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Wielkie zgromadzenie 
ludu Paryża 

przeciw układom 
bońskim i paryskim 
JU T R O w n i e d z i e l ę l u d f r a n c u s k i wy raz i z n i e z w y k ł ą s i łą u roczys ty p ro tes t p r z e c i w r a -

t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i p a r y s k i c h . 

W P a r y ż u , w P a r k u W y s t a w p r z y p o r t e d e V e r s a i l l e s , z b i o r ą się o g o d z . 
1 4 , 3 0 d z i e s i ą t k i t y s i ęcy m i e s z k a ń c ó w s to l i cy i p r z e d m i e ś ć p o d c z a s g d y w w iększych 
m i a s t a c h j a k M a r s y l i a l u b L y o n o d b ę d ą się p o d o b n e m a s o w e z g r o m a d z e n i a p r o t e s t a -
c y j n e . 

W s z e r o k o r o z p o w s z e c h n i o -
n y m a p e l u d o l u d n o ś c i . R a d a 
P o k o j u d e p . S e k w a n y p r z y -
p o m i n a os ta tn i ą n a s t ę p u j ą c ą 
d e k l a r a c j ę J o l i o t - C u r i e : , , 0 -
k o l i c z n o ś c i , o s t a t n i e d z i e j e i 
z a w a r t e t r a k t a t y ( r o z c h o d z i 
się o t r a k t a t z a w a r t y ze Z w . 
R a d z i e c k i m , k t ó r y c i ą g l e jes t 
w m o c y — p r z y p . r e d . ) d a ł y 
F r a n c j i możność z a h a m o w a n i a 
w s p o s ó b d e c y d u j ą c y w y ś c i g u 
w o j e n n e g o . N i c n i e z d o ł a ł o -
b y u s p r a w i e d l i w i ć F r a n c j i , 
g d y b y t e g o n i e u c z y n i ł a " . 

O p i n i a f r a n c u s k a z d a j e so-
b i e co raz w i ę c e j s p r a w ę z t e -
g o , że F ranc ja m o ż e o d r z u c i ć 
p r o j e k t a r m i i e u r o p e j s k i e j , że 
F ranc ja m o ż e o d m ó w i ć u d z i a -
ł u w wsk r zeszen iu W e h r m a c h -
t u p o d p o k r y w k ą „ e u r o p e j -
s k ą " . F rancuz i z d a j ą s o b i e 
co raz l e p i e j s p r a w ę z t e g o , że 
j e ż e l i i ch k r a j o d m ó w i r a t y f i -
k a c j i u k ł a d ó w o a r m i i e u r o -
p e j s k i e j , j e ż e l i z d e c y d u j e się 
na p o j i t y k ę n i e z a l e ż n ą o d a -
g r e s y w n e g o ^ b l o k u a m e r y k a ń -
s k i e g o , t o St . Z j e d n o c z o n e 

W Paryżu I Lille 

" r o l n i c y o d m o w i l i 
DOSTARCZENIA NA TARGI 
J A R Z Y N I O W O C Ó W 

R u c h p r o t e s t a c y j n y r o l n i k ó w f r a n c u s k i c h , w y w o ł a n y 
s tosowaną w o b e c n i ch r u j n u j ą c ą p o l i t y k ą r o l n ą p r z y b r a ł w 
t y m t y g o d n i u f o r m ę s t r a j k u d o s t a w p r o d u k t ó w r o l n y c h d o 
hal P a r y ż a i L i l l e . 

P o o d m ó w i e n i u przez h o -
d o w c ó w dos tarczen ia byd ła n a 
targi , z ' kolei ro ln i cy okręgu 
parysk iego i p ó ł n o c n e j F r a n -
c j i o d m ó w i l i w ub. wtorek i 
ś rodę dos tarczen ia j a r z y n i o -
w o c ó w d o ha l Paryża i Lille. 

W okręgu parysk im stra jk 
został p r z e p r o w a d z o n y w 100 
p r o c e n t a c h . Z d e p a r t a m e n t ó w 
Se ine et Oise i Se ine et M a r -
n e n ie wyruszy ła w k ierunku 
ha l ani j e d n a c i ę żarówka i 
p lac t a r g o w y ja rzyn , n a który 
z j eżdża się zwykle 300 p r o d u -
c e n t ó w by ł prawie pusty. 

R ó w n i e ż ro ln i cy z okręgów 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i wzięl i u -
dział w a k c j i i podczas t y c h 
d w ó c h d n i wiele m i e j s c n a p la -
cu t a r g o w y m w Lil le świec i ło 
pustką . 

R u c h ch łopsk i b y n a j m n i e j 
n i e o g r a n i c z a się d o d o t y c h -
c z a s o w e j akc j i . R o l n i c y n a c a -
ł y m terenie F r a n c j i przewidu-
ją, ca ły szereg n o w y c h i coraz 
szerszych akc j i p r o t e s t a c y j -
n y c h i r e w i n d y k a c y j n y c h . 

K r a j o w a r a d a f e d e r a c j i ro l -
n i k ó w , k tó ra zebra ła się w ub. 
środę w Paryżu u p o w a ż n i ł a 
s w o j e p r e z y d i u m d o z w o ł a n i a 
n o w e g o zebrania 4 l is topada, 
c e l e m e w e n t u a l n e g o zorgan izo -
w a n i a , p o c z y n a j ą c od 5 l isto-
pada , n o w e j k a m p a n i i protes -
t a c y j n e j przy p o m o c y następu-
j ą c y c h ś r o d k ó w : 

— S t r a j k d o s t a w n a targi 
n i e k t ó r y c h p r o d u k t ó w r o l n y c h 
( m l e k o , m i ę s o i td . ) ; 

W y c o f a n i e z kas p a ń s t w o -
w y c h i b a n k ó w p o w i e r z o n y c h 
i m oszczędnośc i ; 

— S t r a j k z a k u p ó w i wyp ła t 
n a t a r g a c h m i e j s c o w y c h ; 

— -Zabarykadowanie dróg 
we wszystkich 90 departamen-
tach. 

Na o d b y t y m w Paryżu posie -
dzeniu p o r u s z o n o sprawę ze-
bran ia o d b y t e g o w L imoges , 
n a k t ó r y m przedstawic ie le 15 
d e p a r t a m e n t ó w wypar l i się 
swo i ch p r z y w ó d c ó w k r a j o w y c h . 
De legat z Puy de D o m e n a ze-
bran iu w Paryżu, podkreś l i ł 
kon ie czność przeprowadzen ia 
r e f o r m w łonie f e d e r a c j i ro l -
n ików. Z w r a c a j ą c się d o o b e c -
n y c h n a zebraniu p r z y w ó d c ó w 
f e d e r a c j i de legat ten powie -
dział : „ R u c h ludowy porwie 
was za sobą i zmusi d o zarzą-
dzenia ś r o d k ó w akc j i , n a któ -
re się n ie zgadzac ie " . 

n i e b ę d ą w s tan ie m a t e r i a l -
n ie i s t r a t e g i c z n i e u z b r o i ć 
N i e m i e c z a c h o d n i c h . 

L u d f r a n c u s k i w i e , że w y -
b i e r a j ą c t ę p o l i t y k ę p o k o j u 
n ie o s ł a b i a j ą o n i i n ie i z o l u -
ją o n i swej o j c z y z n y . P r z e c i w -
n i e . 

P a k t z a w a r t y m i ę d z y F ran -
c ją a Z S R R b ę d ą c y c i ą g l e w 
m o c y g ł o s i : „ S t r o n y , k t ó r e 
p o d p i s u j ą n i n i e j szy u k ł a d o -
b o w i ą z u j ą się p o z a k o ń c z e n i u 
o b e c n e g o k o n f l i k t u z N i e m -
c a m i d o w s p ó l n e g o p o d j ę c i a 
ś r o d k ó w k o n i e c z n y c h d l a w y e -
l i m i n o w a n i a w s z e l k i e j n o w e i 
g r o ź b y ze s t rony N i e m i e c i d o 

C Dokończenie na str. 6-ej) 

Sprawa świadczeń 
rodzinnych 

na porządku dziennym 
obrad Zgromadzenia 

Narodowego 
SPRAWA świadczeń rodzinnych stanęła wczoraj na porząd-

ku dziennym obrad Zgromadzenia Narodowego. W chwi-
li oddania do druku niniejszego numeru wyniki debat nie 

są jeszcze znane. 

Wiadomo tylko, że parlamen-
tarna komisja pracy przedłoży-
ła Zgromadzeniu uchwaloną przez 
siebie jednomyślnie w ub. środę 
rezolucję odrzucającą projekt rzą-
dowy i zalecającą ogólną 12 proc. 
podwyżkę wszystkich świadczeń 
rodzinnych. 

Na czym polega projekt rządo-
wy podwyżki świadczeń? 

Formalnie przyznaje on 10 
proc. podwyżkę. Jednakże, jeżeli 
wziąć pod uwagę, że na pokrycie 
lej podwyżki przeznaczona zosta-
ła kwota jedynie 12 miliardów i 
że ogólna suma wypłaconych ro-
cznie świadczeń wynosi 335 mi-
liardów, istotna podwyżka przy-
znana przez projekt rządowy wy-
nosi tylko 3,6 proc. Jednocześnie 
projekt ten odbiera kobietom 
francuskim nabyte przez nie 
prawa, a mianowicie prawo po-
bierania świadczeń przedporodo-
wych. 

Prasa postępowa podkreśla, że 
projekt rządu stanowi pogwałce-

Na placu „Hotel de Ville" w Paryżu, gołąbki żywią się hojnie 
rzuconymi przez przechodniów ziarnami. Jak widzimy na 
zdjęciu, mały chłopczyk wcale ich nie płoszy. (Ph. ADP) 

W imieniu KPF Duclos proponuj wspólną akcje wszystkim 
t>m którzy sprzeciwiają się wskrzeszeniu Wehrmachtu 

u z b r o j e n i a P r z e m ó w i e n i e s e k r e t a r z a 
F r a n c u s k i e j P a r t i i K o m u n i s t y -
c z n e j Jacques D u c l o s , na t e -
m a t : „ Z a d a n i a P a r t i i , c e l e m 
o s i ą g n i ę c i a c a ł k o w i t e j z m i a -
ny p o l i t y k i f r a n c u s k i e j " , w y -
g ł o s z o n e na o s t a t n i e j sesj i 
K o m i t e t u C e n t r a l n e g o K P F 
o d b y t e j w D r a n c y ( k o ł o P a -
ryża) . o d b i ł o s ię m o c n y m e -
c h e m w p ras i e f r a n c u s k i e j , 
n i e t y l k o p o s t ę p o w e j a l e i 
r e a k c y j n e j . 

W iększość d z i e n n i k ó w f r a n -
cusk i ch zamieszcza u r y w e k 
z t e g o p r z e m ó w i e n i a d o t y c z ą -
cy s tanow iska F r a n c u s k i e j P a r -
t i i K o m u n i s t y c z n e j o d n o ś n i e 

p r o b l e m u u z b r o j e n i a N ie 
m i e c . 

„ N a s z ą g ł ó w n ą t roską — 
o ś w i a d c z y ł p . D u c l o s — jes t 
u n i e m o ż l i w i e n i e E i s e n h o w e -
row i , A d e n a u e r o w i i ich p r z y -
j a c i o ł o m , k t ó r y c h p o s i a d a j ą u 
nas, u c z y n i e n i a z F r a n c j i p r o -
t e k t o r a t u W a s z y n g t o n u i B o n n 
Jes teśmy p r z e k o n a n i , że j e ż e l i 
wszyscy p a t r i o c i się z ł ączą , 
p o t r a f i m y p r z e s z k o d z i ć r a t y -
f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h i 
p a r y s k i c h . 

„ Ś w i a d o m i k o n i e c z n o ś c i 
s z y b k i e j a k c j i w c a ł y m k r a j u 
c e l e m u n i e m o ż l i w i e n i a u -
c h w a l e n i a t r a k t a t ó w , k t ó r e u -
s tanaw ia ją a r m i ę e u r o p e j s k ą , 

m y k o m u n i ś c i o ś w i a d c z a m y , 
że g o t o w i j es teśmy wraz z 
wszys tk im i b e z w y j ą t k u F ran -
c u z a m i p o d k r e ś l a m y : z 
wszys tk im i — k t ó r z y t a k , j a k 
m y n i e chcą n o w e g o W e h r -
m a c h t u , wz iąć u d z i a ł we wszy-
s tk i ch a k c j a c h p o l i t y c z n y c h , 
k t ó r e m o g ą i p o w i n n y b y ć 
p o d j ę t e w f o r m i e p o t ę ż n e j 
k a m p a n i i w c a ł e j F ranc j i 

„ D o t e j u roczys te j d e k l a -
r a c j i , m y k o m u n i ś c i d o r z u c a -
my , że g o t o w i j es teśmy , we 
wszystk ich o k o l i c z n o ś c i a c h ż y -
cia p a r l a m e n t a r n e g o , p r z y -
czyn ić się, z naszej s t rony , d o 
z a d a n i a k lęsk i i n i c j a t o r o m i 
o b r o ń c o m a r m i i e u r o p e j s k i e j " 

Henri Demon przed sądem przysięgłych w Douai 
HE N R I D E M O N p r z y p o m i n a szczwanego lisa. B y n a j m n i e j 

nie g o t u j ą c e g o się do skoku. Ale k o n c e n t r u j ą c e g o wszy-
stkie swe siły dla skutecznie jszego odparc ia ataku. De-

m o n pragnie za wszelką cenę u d o w o d n i ć , że nic jest spraw-
cą zbrodni , którą — j a k p o d a j ą wszystkie f rancusk ie dz ien-
niki — przemyśla ł i p rzygo towa ł w n a j d r o b n i e j s z y c h szcze-
g ó ł a c h . 

Oskarżony posiada charakte-
rystyczne czoio, o płaskich i co-
f a j ą c y c h się w ty ł konturach. 
Zbliżone do siebie, niewielkie 
niebieskie oczy nadają całej f i -
z jonomii w y r a z przebiegłości i 
okrucieństwa. Demon m ó w i nie-
wie le i czyni wrażenie człowie-
ka zimnego i na wskroś w y r a -
chowanego . 
Z K W I A T K A N A K W I A T E K 

9 lipca 1951 r. około północy 
pani Alice Demon została ugo-

dzona kulą rewolweru , która 
przebiła jej płuco i utkwi ła w 
osierdziu. Na skutek narusze-
nia stosu pacierzowego, Alice 
Demon utraciła władzę w no-
gach. Wszczęte dochodzenie w y -
kazało, że strzelał do niej mąż 
jej, Henri Demon, właściciel fa-
bryki maszyn rolniczych w 
Phalempin. 

Demon do w i n y się nie przy-
znaje. Wprawdz ie w lokalu lot- Henri D e m o n 

nej b rygady w Lille w y z n a j 
że to on popełnił zbrodnię, ale 
nazajutrz zażądał audiencji u 
sędziego śledczego, gdzie co fnął 
swe poprzednie zeznanie, twier-
dząc, że zostało ono wymuszo -
ne biciem... 

Demon, m a j ą c lat 20 ożenił 
się z towarzyszką lat dziecię-
cych starszą od niego o lat trzy, 
Alice. Bardzo szybko uprzykrzy 
ło m u się życie rodzinne, m i m o 
że na świat przyszło dwóch 
chłopczyków Alain i Bernard. 
Demon pisał do swe j żony : „ T y 
stworzona - jesteś do szczęścia 
rodzinnego. Ja posiadam cha-
rakter zmienny. Lubię przerzu-
cać się z kwiatka na kwiatek" . 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

nie ustawy Croizat z 22 sierpnia 
1946 roku (nazwanej imieniem 
ówczesnego ministra komunisty-
cznego Croizat), przewidującej 
podwyżkę świadczeń proporcjo-
nalną do wzrostu kosztów utrzy-
mania, które od dwóch lat wzro-
sły przecież o 15 proc. 

Przeciw projektowi rządowemu 
zaprotestowały wszystkie stowa-
rzyszenia rodzinne. Presja wy-
warta na posłów najwidoczniej 
odniosła skutek. Świadczy o tym 
powzięta przez parlamentarną Ko-
misję Pracy decyzja przedłożenia 
projektu ustawy wprowadzającej 
ogólną 12 proc. podwyżkę świad-
czeń rodzinnych. . » 

Dzięki swej akcji, stowarzysze-
nia rodzinne odniosły inny jesz-
cze sukces: Komisja Pracy uchwa-
liła jednomyślnie projekt ustawy 
posłanki komunistycznej Jeannet-
te Vermeersch, przyznającej 13-ty 
miesiąc świadczeń rodzinnych 
wszystkim beneficjantom tych 
świadczeń. 

Katastrofalne powodzie w Pol. WłoszechM 

100 OSÓB ZGINĘŁO W KALABRII 
u I BIEGŁEJ nocy straszliwa powódź nawiedziła Kalabrię (Wło-

chy). Około stu osób zatonęło w nurtach wzburzonych wód. 

IV wielu miejscowościach znaj-
dujących się w okolicy Reggio, do-
my mieszkalne zost<iły zalane i 
mieszkańcy zmuszeni do natych-
miastowej ewakuacji. 

IV Zagarisc, dzwonnica koś-
cielna zawalając się, zburzyła 
sąsiedni dom, gdzie śmierć po-
niosła rodzina składająca się z 
rodziców i trojga dzieci. 

IV San Gregorio, woda zalała 
przewody elektryczne. Panujące 

ciemności spowodowały panikę 
wśród ludności. Panika ta osią-
gnęła punkt kulminacyjny kie-
dy dziewięć domów zbudowanych 
przed kilkuset laty, zapadło się 
w gruzy z niedającym się opisać 
hukiem. 

Dom mieszkalny uległ zburze-
niu w Petlaro. Notuje się ogrom-
ne straty materialne w Calanidi. 
IV Saracinello, znaleziono 14 
trupów, z czego czworga dzieci. 

Zbrojne bandy faszystów nasłane 
do NRD z Niemiec Zachodnich 

dokonują morderstw i aktów sabotażu 
A g e n c j a wschodn i ch Nie-

miec A D N donosi , że od sze-
ściu dni j ednostk i mil ic j i lu-
d o w e j prowadzą poszukiwania 
na obszarze kilkuset km. na 
po łudniu od Berl ina. W oko-
l i cach tych zna jdu ją się ban-
dy zbro jne odpowiedz ia lne za 
śmierć, którą ponieśli cztere j 
cz łonkowie mil ic j i podczas roz 
ruchów, które mia ły mie jsce 
w K o o t b u s dn. 16 październi-
ka. 

A m e r y k a ń s k a agenc ja Uni -
ted Press, która poda je tę wia-
d o m o ś ć , podkreśla , że według 
k o m u n i k a t u o f i c ja lnego , człon 
kowie te j faszystowskie j zbro j -
n e j bandy , która od 17 ezerw-
ca prowadzi nielegalną dzia-
ła lność , przedostały się do Nie-
miec w s c h o d n i c h dnia 10 paź-
dziernika. Z a d a n i e m tych 
band jest pope łn ianie zbrodni 
i aktów sabotażu na rzecz or-
g a n i z m ó w zagranicznych lub 
n iemieck ich . K o m u n i k a t pod -
kreśla, że 2 cz łonkowie tej 

bandy , oraz szef j e j zostali u-
jęc i . 

* * * 

Dr . G e r h a r d S c h r o e d e r , 
m in i s te r Sp raw zag r . N i e m i e c 
z a c h o d n i c h o ś w i a d c z y ł , że 
stan l i c z e b n y p o g r a n i c z n e j 
p o l i c j i f e d e r a l n e j zos tan ie 
w k r ó t c e p o d w o j o n y i że ta p o -
l i c ja b ę d z i e wyposażona w 
„ o d p o w i e d n i ą b r o ń " . 

P. Mac Cioy b. Wysoki 
Komisarz USA 

w Niemczech przybył 
do Bonn 

P. John J. Mac Cloy, przewod-
niczący rady administracyjnej 
„Chase National Bank" i b. Wy-
soki Komisarz St. Zjednoczonych 
w Niemczech przybył w czwartek 
dn. 22 bm. na trzy dni do Bonn. 

P. Mac Cloy, który, jak wiado-
mo, jest kuzynem kanclerza Ade-
nauera został wczoraj zaproszo-
ny na śniadanie przez kanclerza, 

(Dokończenie nu str. 6-ej) 

IV Oliveto, wydostano spod gru-
zów zwłoki 17 osób. U' Rosario 
Di Varanidi znaleziono wśród 
gruzów zwłoki rodziny składają-
cej się z 6-ciu osób. 

IV całej okolicy drogi są za-
lane, przewody elektryczne, linie 
telegraficzne i telefoniczne przer-
wane. Osiem rzek opuściło swe 
łożyska. 

Powodzie, które od pewnego 
czasu nawiedzają Południowe 
Włochy, spowodowane są — zda-
niem rzeczoznawców — trzebie-
niem lasów, które trwa od dłuż-
szego już czasu w tej części 
Włoch. 

IV pierwszych dniach bieżące-
go tygodnia, gwałtowne burze 
nawiedziły Wiochy Północne, po-
wodując wylew wielu rzek. 14 
osób zginęło w katastrofie. Obec-
nie zła pogoda panuje we Wło-
szech Południowych, gdzie u-
leutnc deszcze utrudniają akcję 
ratowniczą. Burze nawiedziły 
również ostatnio wschodnie wy-
brzeża Sycylii, Noluje się tam 
katasrofalne powodzie i ogrom-
ne straty materialne. 

CARL OLSON NOWYM MISTRZEM ŚWIATA 

W KATEGORII WAGI ŚREDNIEJ 
IV ub. czwartek nad ranem w obecności 18.869 widzów, 

którzy pozostawili dochód w wysokości 67 milionów fran-
ków, rozegrało się na ringu Madison Square Garden w No-
wym Jorku spotkanie pięściarskie o tytuł mistrza świata 
w kategorii wagi średniej pomiędzy Anglikiem Randolph 
Turpin a Amerykaninem Carl Olson. (Tytuł ten opuścił 
Amerykanin Rag Sugar Robinson, który wycofał się z pięś-
ciarstwa). Spotkanie to, po zażartej obustronnej piętnasto-
rundowej watce, zakończyło się zdecydowanym zwycięstwem 
Amerykanina Carl Olson. Już od dziewiątej rundy prze-
waga Olsona, była lak wyraźna, iż Turpin upadł dwukrot-
nie na deski. Pomimo to Anglik bronił się zażarcie i wy-
trwał do ostatniej chwili. Obaj zawodnicy ukończyli wal-
kę bardzo wyczerpani. Wszyscy trzej sędziowie przyznali 
jednogłośnie zwycięstwo Amerykaninowi. Sędzia Shorkell 
przyznał 11 rund Olsonowi, 4 Turpinouii; sędzia Beri — 
9 Olsonowi, 4 Turpinowi, a 2 nierozstrzygnięte; sędzia Sos-
kins zaś przyznaczył 8 rund Amerykaninowi, a 7 Anglikowi. 

Obaj zawodnicy otrzymali za 45 minutową walkę fa-
bularną sumę w wysokości 22' milionów franków każdy. 

«My księża, mamy obowiązek stać na straży 
wszystkiego co polskie, a przede wszystkim 

na straży polskich ziem nad Odrą i Nysą» 
OBRADY ZJAZDU DUCHOWNYCH I ŚWIECKICH DZIAŁACZY KATOLICKICH PRZY KOMITECIE 

WOJEWÓDZKIM FRONTU NARODOWEGO W KRAKOWIE 

W K r a k o w i e odbył się z jazd 
zorgan izowany przez komis ję 
d u c h o w n y c h i świeckich dzia-
łaczy katol ickich, w tym p o n a d 
370 księży, z a k o n n i k ó w i sióstr 
zakonnych , oraz pro fesorowie 
uniwersytetu Jagiel lońskiego, 
nauczyc ie le , redaktorzy p ism 
katol ickich. 

Obrady z jazdu toczyły się w 
atmos ferze szczególnej powag i 
i n a c e c h o w a n e były g łębokim 
pragnien iem wzmożenia pracy 
d u c h o w n y c h w p r a c a c h FN, 
w real izacj i j e g o programu. 

R e f e r a t na temat aktual-
n y c h ż ą d a ń kato l ików pol -
sk i ch n a tle deklarac j i Epis-
kopatu z dn. 28 września 1953 
r. wygłosi ł ks. prałat M a r c h e w -
ka. M ó w c a przedstawił g ł ówne 
wytyczne działania kato l ików 
po lsk ich w y n i k a j ą c e z porozu-
mien ia pomiędzy kośc io łem i 
państwem, z treści ostatnie j 
deklarac j i Episkopatu, j a k ró-
wnież z sytuac j i międzynaro-
dowej . Ks. M a r c h e w k a wska-
zał, że fakty u j a w n i o n e w pro-
cesie biskupa K a c z m a r k a , a po 
tępione w deklarac j i Episko-
patu, j ak również decyz ja pre-
zyd ium rządu zakazu jąca dzia-

ła lnośc i arcybiskupowi W y -
szyńskiemu ukazały powagę 
prob lemów, które wymaga ły 
rozwiązania w s tosunkach 
między kośc io łem i państwem 
dla dalszego rozwoju tych sto-
sunków. Ks. prałat M a r c h e w k a 
podkreśli ł , iż o czywis tym po-
s łann i c twem hierarchi i koś-
c ie lnej jest ostrzeżenie katol i -
ków przed zgubnymi dla spra-
wy kościo ła konsekwenc jami 
wewnętrznych i zewnętrznych 
prób nadużywania religii dla 
ce lów w r o g i c h narodowi . 

N a w i ą z u j ą c d o sytuac j i mię -
dzynarodowe j ks. Marchew-
ka wskazał na konieczność 
wzmożen ia wkładu wiernych i 
duchowieństwa katol ickiego w 
Polsce d o walki o Pokó j , który 
jest wolą i pragn ien iem naro -
d ó w całego świata. 

M ó w c a wyraził przekonanie , 
że porozumienie i deklarac ja 
episkopatu będą wcielane coraz 
konsekwentnie j w życie i pod-
kreślił, że przekonanie wypły-
wa z faktu, iż pragnie tego 
zdecydowanie większość ducho -
wieństwa i ogó ł kato l ików w 
Polsce. Pragnienie to podykto -

wane jest z a r ó w n o dobrem na-
rodu, j ak i d o b r e m kościoła 
katol ickiego i wierzących . Ks. 
prałat M a r c h e w k a wskazał w 
zakończen iu swego referatu, iż 
w związku z tym przed du-
c h o w n y m i i świeckimi działa-
czami F N stoi zadanie nieu-
s tannego powiększania świa-
d o m e g o wkładu pracy i o f iar -
nośc i ogó łu wierzących w bu-
dowę potęgi o jczyzny, w myśl 
założeń programu PN. 

Po referacie wywiązała się o-
żywioną dyskusja , w której za-
bierało glos wielu księży świec-
k i ch i zakonnych . Podkreślali 
oni swe gorące zadowolenie z 
utworzenia przy komitetach 
FN wo jewódzk i ch komis j i du-
c h o w n y c h i świeckich działa-
czy katol ickich, wskazu jąc j ed -
nocześnie , iż dołożą wszystkich 
sił, aby w pracy duszpaster . 
skiej przyczynić j a k na jwięce j 
dobra kościołowi i narodowi 
polskiemu. 

Sędziwy d u c h o w n y ks. Jan 
Szymeczko stwierdził w swym 
wystąpieniu , które spotkało 
się z serdecznym przyjęc iem 
zgromadzonych , iż coraz szer-
sze rzesze duchowieństwa ka-

tol ickiego skupiają się w sze-
regach FN. 

„Sądzę — mówi ł on — że 
praca w szeregach FN jest j e -
dynie słuszną drogą dla każde-
go katolika, c zu jącego praw-
dziwie po polsku" . 

Proboszcz paraf i i Kosoc ice , 
ks. Józef Grzebyk mówi) o ro-
li księży w u m a c n i a n i u pol-
skości na Z i e m i a c h Odzyska-
nych i w pracy nad dalszym 
rozwo jem tych ziem. 

„ Z w r a c a m się d o księży kon-
f ra trów — powiedział on m 
in. — aby zagadnienia te po-
ruszano z ambony . My , księża 
m a m y bowiem obowiązek stać 
n a straży wszystkiego co pol-
skie, a przede wszystkim na 
straży polskich ziem nad O-
drą i Nysą, po które wysuwają 
swo je łapy rewizjoniści z 
B o n n " . 

Na zakończenie obrad zero 
madzeni uchwal i l i rezn '>r je 
w której przyjęl i referat ks. 
prałata Marchewki j a k o wy-
tyczną swej działalności --raz 
zobowiązal i się n ieustannie 
p o m n a ż a ć swój skład w pracy 
F. N. 



Sir. 2 „ E C H A P O L S K I E " 

Przeciw ratyfikacji umów bonskich i paryskich 

KOMUNIKAT BIURA RUCHU POKOJU 
DEPARTAMENTU NORD 

Biuro R u c h u Poko ju depar-
tamentu Nord wydało ostatnio 
nas tępu jący komunik : 

BI U R O Departamenta lne Ru 
chu Poko ju dep. Nord, któ-

re zebrało się 14 października 
1953 r., ocenia z uznaniem 
pierwsze i bardzo pozytywne 
wyniki kampani i , p rowadzone j 
przeciw raty f ikac j i u m ó w bon-
skich i paryskich. 

M i m o , że rezultaty te j akcji 
są dopiero częściowe, n i emnie j 
świadczą one o tym, że lud-
ność zamieszkująca w dep. 
Nord j ednomyś ln ie wypowiada 
sie przeciwko p o n o w n e m u u-
zbrojeniu Niemiec. 

Delegacja górników 
i wdów po górnikach 

interweniowała 
w Paryżu 

w sprawie 
ponwyżki p ł a c 

W ub . p o n i e d z i a ł e k p r z y -
b y ł a d o Paryża 2 2 0 - o s o b o w a 
d e l e g a c j a p e n s j o n o w a n y c h 

g ó r n i k ó w i w d ó w p o g ó r n i -
kach z poszczegó lnych z a g ł ę -
b i w ę g l o w y c h F ranc j i . D e l e -
g a c i ci p r z y b y l i , a b y i n t e r w e -
n iować u k o m p e t e n t n y c h 
c z y n n i k ó w w sp raw ie p o d w y ż -
k i pens j i g ó r n i c z y c h . 

V i c t o r i n D u g u e t , g e n e r a l -
ny sekre ta rz F e d e r a c j i C G T 
(sous-sol) p r z y w i t a ł s e r d e c z n i e 
wszystk ich d e l e g a t ó w i oś-
w i a d c z y ł im , że m o g ą o n i l i -
czyć na c a ł k o w i t e . p o p a r c i e 
F e d e r a c j i C G T w sprawach 
ich r e w i n d y k a c j i . 

P o p o ł u d n i u d e l e g a c i u d a -
l i się d o P a r l a m e n t u d o P r e -
z y d i u m R a d y R z ą d u , d o M i -
n is terstwa P racy , P r z e m y s ł u i 
H a n d l u o raz d o Kasy A u -
t o n o m i c z n e j , p r z e d k ł a d a j ą c 
wszędz ie zeszyty r e w i n d y k a -
c y j n e . 

D e l e g a c i p e n s j o n o w a n y c h 
g ó r n i k ó w i w d ó w p o g ó r n i -
kach d o m a g a l i się p o d w y ż k i 
pens j i o 2 5 p r o c . i us ta len ia 
pens j i d l a wszystk ich w d ó w w 
wysokośc i 2 / 3 ren t . 

Filmy polskie 
Stowarzyszen ie O b r o n y 

G r a n i c n a d O d r ą i Nysą o r -
g a n i z u j e w ieczo ry f i l m ó w p o l 
sk ich w n a s t ę p u j ą c y c h m i e i -
schowośc iach : 

MAGNY (Nord) 
,,Cinéma de Famil le" 

w podziedziałek 26 paidz. 
o godz. 20 ,30 
W programie: 

„CZARCI ŻLEB", 
Sowa i Dzięcioł 

ESSONNES ('S. et O.) 
„Cinema - „Eden" 

we wtorek 2 7 października 
o godz. 20 ,30 
YV programie: 

„ P I E R W S Z Y S T A R T " 
Paweł i Gaweł, Połowy ryb 
na Mazowszu (w kolor.) , 

Aktualności z Polski 

w 

BRUAY - Fosse 3 
(P. de C.) 

,,Cinéma Moderne" 
czwartek 29 październ. 

o godz. 1 9 - e j 
W programie: 

„CZARCI ŻLEB", 
Paweł i Gaweł, Aktualno-

ści z Polski 

T a j e d n o m y ś l n o ś ć przejawia 
się w rezultatach osiągnię-
tych we wszystkich okręgach 
departamentu , j ak np. w Peti-
te-Foret, gdzie ludność mie j -
scowa w 95 procentach podpi-
sała petyc je R u c h u Poko ju , w 
Croix, gdzie zebrano już 200 
podpisów. 

Górn i cy i robotnicy masowo 
wypowiadają się przeciw ukła-
d o m bońskini i paryskim. Wie-
lu górników szybu kopalniane-
go „ D e s j a r d i n " w Frais-Marais 
już złożyło swe podpisy prze-
c iw tym uk ładom. Robotn icy 
w Caudry, meta lowcy zakła-
d ó w „Escaut et Meuse" , pra-
cownicy zakładów „ W a g o n s -
Lits" w Valenciei ines, robotni -
cy zakładów „Applevages " w 
Rousies, liczni mieszkańcy o-
kręgu Avesnes itd. — podpisa-
li petycje , aby przeciwstawić 
się utworzeniu nowego W e h r -
machtu . 

Na ko loniach górniczych i 
we wszystkich nakładach pra-
cy społeczeństwo dep. Nord w 
ponad 90 proc . wypowiada się 
przeciwko f a t a l n y m układom 
bońskim i paryskim. I d latego 
to promotorzy u m ó w boriskich 
i paryskich pomnaża ją zabiegi 
na rzecz ich szybkiej ratyf ika-
cj i . 

Przemówienie ChurcliiU'a, 
zachęca jące usilnie Franc ję do 
raty f ikowania „armi i europej -
skiej" , przemówienie Schuma-
na do szefów przedsiębiorstw 
w Chicago , potwierdzenie ze 
strony Teitgen 'a , że rząd f ran -
cuski m a nadzie je j ak na jprę -
dzej ra ty f ikować układy boń-
skie i paryskie — wszystko to 
potwierdza groźbę. Wszystko to 
świadczy również, że pozyc ja 
Franc j i jest już ustalona, c o 
zresztą podkreśla Edouard Da-
ladier, który zaleca jednocześ -
nie organizowanie potężne j 
kampani i n a r o d o w e j przeciw 
uzbro jeniu Niemiec Z a c h o d -
nich. 

K a m p a n i a R u c h u Poko ju 
powinna rozszerzyć się i osiąg-
n ą ć szybko swó j cel . 

Biuro Departamenta lne wzy-
wa wszystkie K o m i t e t y Poko-
ju, wszystkie organizac je prze-
c iwstawia jące się u m o w o m 
bońskim i paryskim oraz wszy-
stkich b o j o w n i k ó w P o k o j u do 
organizowania kampani i prze-

c iw tym układom, do zbiera-
nia podpisów we wszystkich 
fabrykach i wszystkich kolo-
niach robotniczych , do wysy-
łania l icznych delegacj i do po-
słów i do tworzenia l icznych 
K o m i t e t ó w Poko ju w fabry-
kach i ko loniach robotniczych. 

Biuro Departamenta lne kła-
dzie wreszcie nacisk na to, aby 
dzień w dzień i n f o r m o vane 
było o rezultatach prowadzo-
ne j akcj i przeciw układom boń 
skim i paryskim oraz o powzię-
tych in i c ja tywach , a to w celu 
ułatwienia dalszej organizacj i 
te j kampani i i j e j szybkiego 
rozwoju . 

UROCZYSTOŚĆ 
ROZPOCZĘCIA 

ROKU SZKOLNEGO 

W niedzielę 25. X . 53 
o godz. 1 4 - e j 

w SALI MAISON 
DU PEUPLE 

w LE G U A 
odbędzie się 

dla dzieci polskich 
z CRAN SAC - AUBIN 

(Aveyron) 
UROCZYSTOŚĆ 
ROZPOCZĘCIA 

ROKU SZKOLNEGO 
x x x 

Zaproszeni są wszyscy Polacy 
z dziećmi z Cransac - Aubin 

i okolicy 

« 

Ponieważ rząd francuski zakazuje 
eksport do Polski 

zakłady 
Mecanique et Roulements» 
redukują caiy personel 
Dyrekcja zakładów „ M e 

canique et Roulements" w 
Paryżu ( X V . ) , postanowi-
ła ostatnio zredukować ca-
ły personel. Pracownicy, w 
liczbie 50. otrzymali w y -
powiedzenie i nie pracują 
od ub. poniedziałku. 

Powodem tego zwolnie-
nia z pracy jest o d m ó w i e -
nie rządu francuskiego ra-
tyfikowania u m ó w handlo-
wych między Francją a Pol 
ską, co uniemożliwia eks-
portowanie łożysk kulko-
wych, których Polska była 
poważnym odbiorcą. 

Dyrekcja tych zakładów 
otrzymała ostatnio list z 
Warszawy następującej 
treści : 

„Podczas przeprowadze-
nia rozmów handlowych w 
Warszawie, francuska de-
lpgacja odmówiła ratyfi-
kacji układów handlowych 
w sprawie eksportacji ł o -
żysk kulkowych z Francji 
do Polski. 

„ W o b e c powyższego ża-
łujemy, że jesteśmy zmu-
szeni unieważnić wszystkie 
nasze zamówienia" . 

Tak więc rząd francus-
ki zadał cios przemysłowi 

W kopalni złota w Salsigne 

Pierwszy sukces strajkujących górników: 
kopalnia nie bedzie zamkniąta 

G ó r n i c y i r o b o t n i c y k o p a l -
ni z ł o t a w S a l s i g n e ( A u d e ) , w 
l i c z b i e 1 . 2 0 0 , o s i ą g n ę l i d z i ę -
k i ich w y t r w a ł e j i j e d n o i c i o -
w e j a k c j i s t r a j k o w e j na d o l e 
w k o p a l n i p ie rwszy sukces : 
k o p a l n i a b ę d z i e p racować na-
d a l , w ł a d z e o d w o ł a ł y d e c y -
z ję j e j z a m k n i ę c i a . 

G ó r n i c y i r o b o t n i c y t e g o 
szybu z j e d n o c z e n i w j e d e n 
s i lny b l o k p r o w a d z ą n a d a l 
a k c j ę r e w i n d y k a c y j n ą , c e l e m 
o t r z y m a n i a p o d w y ż k i z a r o b -

k ó w w wysokośc i 4 . 0 0 0 f r . na 
mies iąc . S t w i e r d z a j ą o n i , że , 
os ta tn ia p o d w y ż k a p ł a c w 
wysokośc i 1 4 f r . na g o d z i n ę 
( p o zastosowaniu której g o -
dz inny z a r o b e k wynosi 1 1 0 
fr.) jest n i e d o s t a t e c z n a . 

W c i ą g u na j b l i ż szych d n i 
p r z e w i d z i a n e są r o z m o w y p o -
m i ę d z y p r z e d s t a w i c i e l a m i g ó r -
n i k ó w a d y r e k c j ą k o p a l n i w 
sp raw ie p o d w y ż k i z a r o b k ó w . 

A t y m c z a s e m s t ra j k t rwa . 

Z kroniki wypadków 

Polacy i Francuzi z tych miej-
scowości i okolic proszeni są 

o liczne przybycie 

D E S P E R A C K I K R O K 
14-go C H Ł O P C A 

Polic ja z Calais prowadzi 
śledztwo nad ustaleniem przy-
czyn samobójstwa 14-letniego 
chłopca, którego znaleziono po-
wieszonego w mieszkaniu 
s w y c h rodziców. Przypuszcza 
się, że chłopiec pozbawił się ży-
cia z rozpaczy... 

D Z I E W C Z Y N A W K A N A L E 
Kupcy wędrowni Mayer, sta-

c j onu jący obecnie w Wingles , 
zaniepokojeni przedłużającą się 
nieobecnością swej córeczki, u-
dali się na jej poszukiwanie. 
Zaniepokojenie ich było uza-
sadnione, bowiem znaleźli ją 
martwą na brzegu przydrożne-
go kanału. Jak się okazało 
dziewczynkę wyciągnięto z ka-
nału jeszcze przed przybyciem 
jej rodziców. Śledztwo w toku. 

NA S Z Y B I E G R A V E S 
Po 25-godzinnych wysi łkach u-
dało się wydostać, zasypanego 
w szybie kopalni Graves, gór-
nika Doniol. Rannego przewie-
ziono do kliniki w Clermont -
Ferrand. Według oświadczeń 
lekarza, życiu jego nie grozi 
niebezpieczeństwo. 

O K R U T N A M A T K A 
Ży jąca bez ślubu z 27-letnim 

Pierre Genre, panna Jeanne Bo-
dart, zam. w Saint-Venant, z 
nakazu sudu w Bethune aresz-

towana została za to, iż dwo-
je swoich dzieci morzyła gło-
dem. Jedno z nich, najmłodsze 
17-miesięczne, p rawdz iwy szkie-
let, oddano natychmiast do 
szpitala. 

K R A D Z I E Z W S Z A T N I 
P. Georges Pinault, technik, 

zam. 36, rue Santos-Dumont w 
Paryżu, padl ofiarą kradzieży 
25.000 fr. w szatni przedsiębior-
stwa w Meudon, w którym jest 
zatrudniony. 

W C I Ą Ż Ś M I E R Ć C Z Y H A 
N A D R O G A C H 

W ub. sobotę o godz. 19-ej 
na wzgórzu w pobliżu miaste-
czka Labroye, na szosie, Nr. 
28, wydarzy ł się tragiczny w y -
padek, który pociągnął za so-
bą śmierć robotnika ro lnego. 

Naładowany 15-tonami bla-
chy, kamion przedsiębiorstwa 
Joseph Dezert z Hawru, kiero-
w a n y przez Lucien Chaput, lat 
32, jechał w kierunku Abb-
ville. Na wzgórzu opodal La-
broye kamion zawadził o ba-
lustradę przerzuconego mostu. 
W tej samej chwil i z przeciw-
nej strony wy jecha ł z pola na-
ładowany burakami wóz cięża-
rowy , prowadzony przez robot-
nika rolnego, Al freda Dela-
broy, lat 32, zatrudnionego u 
w d o w y Morgand w Le Boisie. 

Na skutek silnego zderze-
rzenia, woźnica został odrzu-

cony na odległość 8 metrów i 
przejechał go z kolei kamion.De 
labroy poniósł śmierć na miej-
scu. Koń został również zabi-
ty-

Polic ja z Hesdin prowadzi 
dochodzenie, ażeby ustalić 1 'o 
ponosi odpowiedzialność za ten 
straszny wypadek. 

O W O C N E P O L O W A N I E 
Długiego na 1 m. 12 i wa-

żącego 8 kg. lisa upolowali w 
lesie Rousjes Camille Leonard 
i jego syn. 

WYNIKI 
LOTERII PAŃSTWOWEJ 

CIĄGNIENIE 37 TRANSZY 

Numery, które I Wygrywają 
kończą się [seria A Seria B 

cyframi : 

66.4811 
276.041 j 

200.000| 300.000 
7.000.000| 3.000.000 

2| 
621 

672| 
98.282| 

2.000| 2.000 
8.0001 10.000 

16.000| 25.000 
600.0001 500.000 

Jakie listy nie podlegają opłacie pocztowej 
Jak wiadomo, istnieje we Francj i pewpa kategoria lis-

tów, które przy wysyłce nie podlegają opłacie pocztowej. Dla 
informacj i , przypominamy poniżej jakie listy wysy ła się bez 
znaczków pocztowych, z dopiskiem na kopercie „Franchise Po-
stale". 

Wo lne od opłaty pocztowej są 
listy zaadresowane do: 

— Prezydenta Republiki. 
— Przewodniczących Zgroma 

dzenia Narodowego, Rady 
Republiki. 

— Zgromadzenia Unii Fran-
cuskiej. 

— Ministrów, Sekretarzy i 
Zastępców Sek'r. Rządu. 

— Głównego Gubernatora A1-
geru. 

i — Prefekta policji w Paryżu, 
i — Generalnych dyrektorów 

pośrednich i bezpośrednich 
podatków (contributions 
directes et indirectes). 

— Departamentalnych Pro-
kuratorów Repobliki . 

— Prr.'ukta Sekwany i dvrok 
tora Opieki Pubhetnej 

(Assistance Publique), je 
żeli listy wysiane są z de-
partamentu Sekwany. 
Prefekta dep. Rhone, o ile 
korespondencje wysyłane 
są w tym departamencie 

lub w departamentach są-
siednich. 

— Inspektorów Pracy, ale 
tylko jeśli chodzi o listy 
wysy łane przez prezesów 
i sekretarzy Związków Za-
wodowych , Unii Syndyka-
tów Z a w o d o w y c h i „Bour-
ses du Travai l " . 

— Kas Ubezpieczeń Społecz-
nych. 
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= a m. in . 

631 6.000| 8.000 
o 3.903| 60.000| 80.000 
J 11.263| 400.000| 400.000 
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851 4.000| 6.000 
Ç 3.425| 40.000| 60.000 
J 3.315| 80.000| 100.000 

239.225j 16.000.000| 5.000.000 
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łożysk kulkowych i f ran-
cuskim pracownikom za-
kładów ..Mecanique et Rou 
lements" . 

Jeden z pracowników 
tych zakładów, W a n e g f f e -
len, w związku z zamknię-
ciem fabryki m. in. stwier 
dza : 

— Już od czterech lat 
zakłady „Mecanique et Rou 
lements" pracują dla Pol -
ski. Należy zaznaczyć r ó w -
nież, że rynek francuski 
znacznie się zwężył. W ł a -
dze kapalniane powstrzy-
mały zamówienia łożysk 
kulkowych w naszych za-
kładach, a to niewątpliwie 
w wyniku polityki tzw. 
„wspólnoty węgla i stali". 

Inny z pracowników Bu 
sine doda je : 

— Polska w następnym 
r o k u zamierzała nawet 
zwiększyć z a m ó w i e -
n i a . Tym bardziej w ięc 
należy żałować, że rząd 
francuski zakazał ekspor-
tacje. 

Personel zatrudniony w 
odnośnych zakładach, zgru 
powany wokó ł Komitetu o -
brony praw robotników i 
popierany przez różne oso -
bistości. pod ją ł starania w 
Inspektoracie Pracy i w 
Zgromadzeniu Narodowym 
celem unieważnienia de-
cyzji dyrekcj i zakładów. 

Jak ta àtyta na Jloianiacâ £etnicâ 

wspominają 
zdjęciach: uczestnicy Kolonii Letniej 

wciąż liczne 
sur-Mer. 

dzieci polskie. Na 

DLACZEGO ZAGROZONE SĄ 
UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 

OD dłuższego już czasu 
wszyscy pracownicy 
we Francj i i ich ro -

dziny są głęboko zaniepo-
kojeni groźną sytuacją, w 
jakiej znajduje się Kasa 
Ubezpieczeń Społecznych 
(Sécurité Soc ia le ) . W Ka-
sie tej, w której dawniej 
były dostateczne rezerwy 
pieniędzy, umożl iwiające 
normalne funkc jonowanie 
całego organizmu Ubezpie-
czeń, dzisiaj świecą p o -
ważne luki. W jednym z 
ostatnich tygodni — jak 
się okazuje — w Kasie U-
bezpieczeń Społecznych by 
ło tylko 2 milliardy fr. W 
wyniku takiej sytuacji ist-
nieje wc iąż obawa, że na-
gle zabraknie pieniędzy na 
wypłacanie ubezpieczonym 
wszelkich należności z ty-
tułu zwrotu kosztów za 
konsultacje lekarskie i za 
lekarstwa. 

W związku z tą groźną 
sytuacją Ubezpieczeń Spo -
łecznych, postępowa prasa 
francuska podkreśla, że od 
powiedzialnym za ten stan 
jest rząd, który — wiedząc 
od dawna o a larmującej 
sytuacji Ubezpieczeń — 
nic jednak nie czyni, aby 
temu zaradzić. 

Rząd za jmuje się j e d y -
nie przygotowaniem odpo -
wiednich ustaw, mających 

na celu wprowadzenie róż-
nych ograniczeń, godzą-
cych w ubezpieczonych. 

Szpital nie może być 
droższy od luksusowego 

hotelu 
Trudności Ubezpieczeń 

Społecznych — wskazuje 
postępowa prasa francus-
ka — wywodzą się przede 
wszystkim z przeciążonej 
pozycji zwrotów (rembour 
sements ) , za lekarstwa i 
za szpitalne leczenia ubez-
pieczonych. Wypada więc 
przy tym przypomnieć, że 
ceny lekarstw — znacznie 
wygórowane — są ustala-
ne przez rząd. Warto też 
zaznaczyć, że 1 dzień p o -
bytu w szpitalu kosztuje 
4^000 fr. ( w Paryżu w 
oddziale ch irurg icznym) . 
W sumę tą włąezone są — 
ustalane przez rząd — ta-
kie różne taksy, jak na e -
kwipunek szpitalny, na mo 
dernizację, na służbę op ie -
ki szpitalnej, na szkolnict-
wo personelu szpitalne- : 
go itd. Té koszta ekwi -
punku, modernizacj i itd. 
powinny być — podkreśla-
ją eksperci — pokrywane 
ze zwykłych budżetów a 
nie przez chorych. Jest to 
zupełnie anormalne, jeśli 
pobyt w szpitalu kosztuje 
drożej niż mieszkanie w 
luksusowym hotelu, tyn# 

bardziej, że szpitale na o -
goł nie są dostatecznie zmo 
dernizowane, brak w nich 
należytego ekwipunku i 
perśonelu. 

Mówiąc o trudnościach 
Kasy Ubezpieczeń Społecz-
nych, należy też zaznaczyć, 
że zarobki pracowników są 
niskie i zablokowane, to -
też — co za tym idzie —• 
składki na Ubezpieczenia 
są też niskie. A ogólne c e -
ny tymczasem idą w górę 
i dlatego trudno jest o 
zrównoważenie budżetu. 

Podkreślić z kolei nale-
ży wielkie sprzeniewierze-
nia pracodawców. Np. za-
kłady Laval ette (których 
51 proc . akcji należy do 
rządu) , winne są Kasie U-
bezpieczeń Społecznych 
prawie 200 mi l ionów fr. 

Subwencja rządowa 

jest konieczna 
Taka jest prawdziwa sy-

tuacja... A tymczasem — 

jak pisze postępowa prasa 
francuska — rząd i kapita-
liści lansują kłamliwą kam 
panię przec iwko Ubezpie-
czeniom Społecznym. Ma-
rzą oni o Stanach Z j e d n o -
czonych, gdzie Ubezpiecze 
nia Społeczne w ogóle nie 
istnieją. 

W odpowiedzi na wsze l -
kie kłamstwa, należy przy-
pomnieć , że zarówno Mię-
dzynarodowe Biuro Pracy 
jak specjalna Konferenc ja 
zorganizowana przez F. S. 
M „ stwierdziły, że francus 
kie Ubezpieczenia Społecz -
ne są mniej kosztowne niż 
system Ubezpieczeń w in-
nych krajach nie socjalisty 
cznych, mimo że ubezpie -
czeni w e Francji korzysta-
ją z najwyższych świad-
czeń. 

W obliczu obecne j sytu-
acji francuskich Ubezpie-
czeń Społecznych — kon -
kludują eksperci — o d p o -
wiednia subwenc ja rządu 
jest konieczna i to szybko. 

/ • 

ECHA Z ROŻNYCH 
ZAKŁADÓW 

Na skutek energicznej akcji re-
windykacyjnej pracowników, dy-
rekcja zakładów „Cholet-Berard" 
w Nantes (L.-Inf.), przyznała os-
tatnio całemu personelowi pod-

NASZE a B AL ET NI CE» 

Moment popisów baletowych, w wykonaniu dziewczynek polskich z Mericourt-s-Lens, podczas u-

roczystoiei rozpoczęcia roku szkolnego w Harnes (P. de C.). 

wyżkę zarobków w wysokości 10 
fr. na godzinę. Zachęceni tym 
pierwszym sukcesem pracownicy 
ci prowadzą dalszą akcję, celem 
uzyskania minimum płacy 133 fr. 
na godzinę, żądanej przez CGT. 

Należy wspomnieć również o 
tym, że COT osiągnęła poważny 
sukces w ostatnich wyborach na 
delegatów personelu tych zakła-
dów. Przedtem siły CGT w tych 
zakładach były nieznaczne, obec-
nie CGT otrzymała 120 głosów, 
czyli więcej niż PO i CPTC ra-
zem. 

X X X 
W Fabryce metalurgicznej „So-

ląc" w Seremange (Moselle) ro-
botnicy pracujący na pierwszej 
zmianie zastosowali ostrzegawczą 
przerwę w pracy. Zamanifesto-
wali oni przed biurami fabryki 
i domagali się, aby został odda-
ny do dyspozycji robotników trze-
ci autobus, celem dowożenia ich 
do pracy. 

X X X 
Robotnicy zakładów „Compa-

gnie General de Construction des 
Fours", zatrudnieni na terenach 
pracy przy centrali gazu w Al-
fortville (Seine), przedłożyli w 
ub. sobotę dyrekcji zakładów ich 
rewindykacje: żądanie odszkodo-
wania za koszty dojazdu do pra-
cy i wypłacania za czas, który 
tracą na ten dojazd (tam i z 
powrotem). Utworzyli oni również 
Komitet Akcji, w skład którego 
weszli komuniści, socjaliści i nie-
zorganizowani. 

Na skutek zdecydowanej akcji 
pracowników, dyrekcja zakładów 
przyznała podwyżkę premii, co 
równa się podwyżce pl?c w wyso-

kości 13 fr. na godzinę. 
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L I T E R A T U R A * M A I 1 F I L H 
Polska-przedmiotem ogólnego zainteresowania 

na Kongresie Miądz. Związku Architektów 
Przed kilku dniami opuściła Paryż, udając się do kraju de-

legacja polska, która uczestniczyła w Ilt-cim Międzynarodowym 
Kongresie VIA (Międzynarodowy Związek Architektów), jaki się 
odbyt w Lizbonie. W Kongresie tym wzięty "udział delegacje z 
25 krajów. U' skład polskiej delegacji weszli: prezes Stowarzysze-
nia Architektów Pohkich arch. Eugeniusz Wierzbicki, arch. prof. 
dr. Jan Zachwatowicz i prof. Helena Syrkus. 

Korzystając z tego, że w drodze powrotnej z Lizbony do kra-
ju delegaci polscy gościli przez kilka dni w Paryżu, zwróciliśmy 
się do nich z prośbą o podzielenie się z Czytelnikami naszego 
pisma swoimi wrażeniami z Kongresu. 

W KONGRESIE — powiedział 
arch. Wierzbicki — z krajów 
wschodniej i środkowej Europy 
wzięły udział : ZSRR, Polska i 
Czechosłowacja. Nasz kraj ze 
względu na ogrom dokonywanego 
budownictwa był na Kongresie 
przedmiotem ogólnego zaintereso-
wania. Z wyjątkowym uznaniem 
wypowiedzieli się uczestnicy Kon 
gresu o odbudowie Warszawy, co 
wyraziło się m. in. w gorącym 
przyjęciu filmu „Warszawa", ja-
ki został pod koniec obrad wyś-
wietlony. 

Polscy architekci, dzięki swej 
pracy nad odbudową zniszczo-
nych miast i osiedli, mogli się 
poszczycić niemałym dorobkiem 
w dziedzinie architektury. Toteż 
zdobyli sobie wśród delegacji wie 
lu krajów szacunek i uznanie, 
czego wyrazem by ł ponowny wy 
bór Polski do Komitetu Wykonaw 
czego Międzynarodowego Związku 
Architektów, w osobie prof. He-
leny Syrkus. 

Prace Kongresu odbywały się 
na poszczególnych komisjach. 0 -
mawiano tam zagadnienia urba-
nistyki, uprzemysłowienia w bu-
downictwie, kształcenia młodych 
kadr architektów oraz zagadnie-
nia społecznej pozycji architek-
tów. 

Należy podkreślić — powiedział 
arch. Wierzbicki — że VIA jest 
pierwszym międzynarodowym sto-
warzyszeniem, który do swego 

statutu, na pierwszym swoim 
k.ongresie w Lozannie, przyjął 
punkt mówiący o pogłębieniu 
przyjaźni między narodami i o 
konieczności walki o zachowanie 
pokoju na świecie. Kongres stwo-
rzył okazję do nawiązania i za-
cieśnienia współpracy między 
architektami wszystkich krajów. 

Po zakończeniu obrad Kongre-
su delegaci polscy wzięli udział 
w wycieczce, podczas której człon 

Na zdjęciu: Podczas przyjęcia w Ambasadzie Polskiej — Andre Lhrcat, Paul Picot, sekr. gen. 
sekcji francuskiej przy VIA, Jacques Devaure, przew. Rady Naczelnej Z w. Architektów Francu-

skich, Helena Syrkus, delegatka polska, Andre Gutton, architekt, prof. Jan Zachwatowicz. 

Z teatrów państwowych w Paryżu 

Wydalono 
do personelu 

Zatarg jaki trwa od dłuższe-
go czasu w łonie teatrów pań-
stwowych Paryża, odbił się w 
dniu wczorajszym szerokim e-
chem wśród opinii publicznej 
Francji. Sekretarz Stanu w Mi-
nisterstwie Sztuk Pięknych. 
Cornu, ogłosił wczoraj wieczór, 
że 2.300 osób personelu arty-
lycznego i technicznego Opery, 
Opera Comique i Comedie Fran-
çaise — zostaje wydalonych. 

Decyzja ta — według oświad-
czenia sekretarzu Sianu przy 
Ministerstwie Sztuk Pięknych 
— ma na celu „rozwiąza-
nie wszystkich indywidualnych 
kontraktów podpisanych przez 
dyrektorów lealrów państwo-

2.300 osób należących 
artystycznego i technicznego 

wych z jednej strony a poszcze-
gólnych członków personelu — 
i drugiej. Żaden nowy kontrakt 
nie zostanie podpisany zanim 
pan Cornu nie opracuje nowej 
umowy zbiorowej. 

Od przyjęcia lub nic przez Fe-
derację Artystów i Pracowni-
ków Teatrów tekstu tej nowej 
umowy zbiorowej — uzależnio-
ny będzie okres zamknięcia tea-
trów państwowych, 

Wczoraj ; inicjatywy CGT od-
było się zebranie nadzwyczaj-
ne Fcdcracji Artystów i Pra-
cowników Teatrów. Na zebra-
niu tym uchwalono rezolucję 
domagającą się „natychmiasto-
wego otwarcia teatrów państ-

wowych", które zostały zam-
knięte „nielegalnie, wbrew obo-
wiązującej ustawie z dnia 12 lu-
tego 1050 r.". 

Rezolucja stwierdza,że „dele-
gaci personelu teatrów państ-
wowych nie przerwali toczą-
cych się od kilku miesięcy per-
traktacji i że nadal pozostają 
do dyspozycji sekretarza Stan-
nu przy Ministerstwie Sztuk 
Pięknych". 

W tych warunkach ultima-
tum wystosowane przez sekre-
tarza Sianu przy Min. Sztuk 
Pięknych, p. Cornu, utrudnia 
jeszcze bardziej rozwiązania 
konfliktu, za który ponosi on 
odpowiedzialność. 

TV ub. poniedziałek na Bourse du Travail w Paryżu odbyło się zebranie personelu teatrów pań-
stwowych, na którym artyści i pracownicy techniczni wznieśli energiczny protest przeciwko 

zamknięciu teatrów. 

kowie zapoznali się z dawną i no -
wą architekturą Portugalii. 

Z dalszej rozmowy dowiedzie-
liśmy się, o celach Stowarzysze-
nia Polskich Architektów. 

„Stowarzyszenie — powiedział 
arch, Wierzbicki — jest związ-
kiem wybitnie twórczym, mają-
cym na celu podniesienie pozio-
mu twórczości swoich członków. 
W tym celu organizuje ono kursy 

i wycieczki, na których uczestni-
cy zapoznają się z architekturą 
zabytkową i nowoczesną, urządza 
konkursy i prezprowadza dysku-
sje nad projektami jeszcze nie 
zrealizowanymi jak i zrealizowa-
nymi". 

„W Polsce Ludowej zabytki kul 
tury architektonicznej są otoczo-
ne szczególną opieką — powie-
dział prof. Zachwatowicz. Wyra-
zem tej opieki jest ostatnio do-
konana w Warszawie odbudowa 
Starego Miasta, któremu przywró-
cono dawne piękno architektoni-
czne. Niezależnie od tego w War-
szawie obudowano szereg domów 
— pałaców, które oddane zostały 
na cele użyteczności publicznej. 
Na terenie całego kraju prowadzo 
ne są prace konserwatorskie nad 
zabytkowymi kościołami, a na-
wet całymi zespołami miejskimi. 
IV przygotowaniu jest również od 
budowa starego Szczecina. Wszy-
stkie te prace dokonywane są w 
ramach programu Frontu Naro-
dowego. 

Odbudowa pomników kultury 
ma na celu nie tylko przywróce-
nie form dawnej świetności, ale 
również dostosowanie ich do no-
wych potrzeb. W trakcie robót 
konserwatorskich dokonano w 
Polsce wiele doniosłych odkryć. 
Na przykład w Strzelnie Wielko-
polskim odkryto rzeźbione kolum 
ny stanowiące część dawnej ba-
zyliki, renesansowe krużganki 
zamku w Piaskowej Skałę i wie 
le innych zabytków. 

W badaniach archeologicznych 
prowadzonych na dużą skalę od-
kryto szereg doniosłych budowli 
z X wieku oraz osiedli słowiań-
skich w Gdańsku, Opolu, Szczeci-
nie itd. Wszystkie te odkrycia 
świadczą o prastarej kulturze sło 
wiańskiej tych ziem". 

W Stalinogrodzie 
powsta-ł nowy 

górniczy zespół 
pieśni i tańca 
w ostatnich dniach w Pa-

łacu Młodz ieży im. Bolesła-
wa Bieruta w Stal inogrodzie 
rozpoczął pracę nowopowsta-
ły zespół pieśni i tańca szkół 
górniczych. W skład zespołu 
wchodzi przeszło 4 0 0 przodu-
jących w nauce i pracy spo-
łecznej uczniów z 12 stal ino-
grodzkich Zasadniczych Szkół 
Górniczych i Techników G ó r -
niczych. 

Zadaniem nowopowstałego 
zespołu jest m.in. populary-
zowanie życia i pracy szkół 
górniczych, mało znanych t ra-
dyc j i górniczych oraz fo lk lo -
ru Ziemi Śląskiej, Wałbrzys-
kiej (Wałbrzych) i Krośnień-
skiej (Krosno). 

Miedzi mationâawie 

• 

Kilka dni temu w merostwie miejscowości Ris Orangis odbyły 
się zaślubiny b. artystki rewiowej Jeanne Tgliane i b. śpiewa 

ka Ducar. Oboje mieszkają w Domu dla Weteranów Sceny (Fon-
dation Dranem) i liczą po 72 lata... Na zdjęciu: „młoda para" 

po ceremonii ślubnej. 

« Znam mordercę Emila Zo l i . . . 
— twierdzi Pierre Hacquin 

» 

( C I Ą G D A L S Z Y ) 

Pani Zo la , po odzyskaniu 
przytomnośc i w kl inice w 
Neuilly, złożyła wstrząsa jące 
zeznanie. A mianowic ie owe j 
t rag iczne j nocy , chwyc i ły ją 
bóle g łowy i brzucha, a gdy za-
częła j ęczeć i chc ia ła wezwać 
kogoś ze służby, m ą ż j e j sprze-
ciwił się temu, m ó w i ą c , że i on 
się źle czuje, ale lepiej n ikogo 
nie budzić , do rana zapewne 
zlo minie.. . By ły to ostatnie 
s łowa Emi la Zoli. . . 

Uroczysty wieczór ku czci 
Franciszka Rabelais 

W WARSZAWIE 
5 bm. odby ł się w W a r s z a -

wie uroczysty wieczór poświe-
c o n y uczczeniu 400-ej rocznicy 
śmierci wielkiego f rancusk iego 
pisarza i humanis ty Francisz -
ka Rabelais , k tóremu w roku 
b i e ż ą c y m — n a apel Świato -
w e j R a d y P o k o j u — składa 
hołd cala pos tępowa ludzkość . 

Na uroczystość przybyli 
c z łonkowie Rządu , przedstawi 
ciele K C P Z P R oraz l iczni 
przedstawicie le świata nauko -
wego i artystycznego stolicy. 

Z a s to łem prezyd ia lnym za-
siedli c z łonkowie K o m i t e t u 
H o n o r o w e g o O b c h o d u oraz 
spec ja ln ie n a tę uroczy-
stość przybyli goście zagranicz -
ni : cz łonek Ś w i a t o w e j R a d y 
P o k o j u , w i ceprzewodn i czący 
Hindusk iego K o m i t e t u Obroń -
c ó w P o k o j u uczony hinduski 
— pro f . Sahib S ingh Sokez o -
raz przedstawiciel Francuskie -
go K o m i t e t u O b r o ń c ó w P o k o -
ju uczony f rancusk i — prof . 
Henri Weber . 

Po zaga jen iu wieczoru przez 
przewodn i czącego Po lsk iego 
K o m i t e t u O b r o ń c ó w P o k o j u 
Jaros ława Iwaszkiewicza, re-
ferat o życiu i twórczośc i au-
tora „ G a r g a n t u i i Pantagrue-
l a " na tle epoki Odrodzen ia 
wygłosi ł pro fesor U W Mie-
czysław B r a h m e r . 

Analizując twórczość i pos-
tawę życiową Franciszka Ra-
belais, prelegent podkreślił po-
stępowe, humanistyczne cechy 
satyry w jego dziele, zwalcza-
jącej to wszystko co zagra-
dzało drogę rozwoju umysło-
wego człowieka i postępu spo-
łecznego ludzkości. Hipokry-
zja i świeckie machinacje Wa-
tykanu, które Rabelais poznał 
dokładnie podczas swego kil-
kakrotnego pobytu w Rzymie 
oraz dzięki kontaktom z wy-
sokimi dostojnikami kościoła 
znalazły w jednej z ksiąg 
„Gargantui i Pantargruela" 
swe satyryczne odbicie. 

Na zakończenie swego refe-
ratu prof . B r a h m e r nawiązał 
do n i e d a w n y c h o b c h o d ó w Ro -
ku Kopern ikowsk iego i Roku 
Odrodzen ia w Polsce, podkre-
ś la jąc , iż o b c h ó d ku czci Ra-

Zanc&cze ~ 
afotaftaci 

Po przesłuchaniu wszystkich 
świadków, cala uwaga pol ic j i 
ś ledczej skupiła się na ta j em-
nicy kominka , który przed wy-
j a z d e m państwa Zo l i f u n k c j o -
nował znakomic ie , a tragicz-
nego wieczoru okazał się za-
tkany. D o k o n a n o również re-
wizji l oka lne j w d o m u sąsia-
da, pana Gui l l eminot , który 
mieszkał o piętro wyżej , a któ-
rego kominek był ostatnio 
czyszczony i s twierdzono, że 
nie jest rzeczą wykluczoną , że 
w toku o w y c h operac j i na da-
chu, gdzie przewody d w ó c h 
p ieców się stykały, obsunęła 
się część gruzu i wpadła do ko-
minka p. Zo l i . Na tym zakoń-
czono ś ledztwo i historia po-
godziła się z faktem, ż e : „wiel -
ki pisarz, Emi l Zola , zmarł w 
Paryżu, u l e g a j ą c przypadko-
w e m u zaczadzeniu 29 września 
1902 r.". 

N O W A H I P O T E Z A 

I oto 50 lat późnie j , powra-
c a m y do pokryte j pyłem za-
pomnien ia sprawy ta j emnicze j 
śmierci Zol i . I m bardzie j bo -
wiem b a d a m y j e j okol icznoś-
ci, t y m trudnie j n a m jest po-
godzić się z hipotezą „przypad-
kowego zgonu" . 

belais łączy się z ho łdem jaki 
naród polski składa swym 
wielkim s y n o m okresu Odro -
dzenia — Kopern ikowi , Reyo -
wi, Biernatowi z Lubl ina , Ós-
trorogowi. 

Następnie glos zabrał prof . 
Henri Weber , pro fesor l itera-
tury w Sorbonie , który wyra-
ził radość ze swego uczestni-
c twa w wieczorze zorganizo-
w a n y m w Warszawie ku czci 
genia lnego f rancusk iego pisa-
rza. N a w i ą z u j ą c do ludowego 
op tymizmu Rabelais , j e g o wia 
ry w człowieka i postęp prof . 
Weber powiedział : „ W i z j a 
Warszawy p o w s t a j ą c e j z ruin 
która na S t a r y m R y n k u od-
b u d o w a n y m z taką miłośc ią i 
tak im p ie tyzmem wzbudzi ła ! sur-Vire) , o to j e j treść : 

Jeśli teraz jesteśmy w m o c y 
podważyć prawdziwość owe j 
tezy,przyjętej przez historię,nie 
jest to naszą zasługą, a j edne-
go z czyte lników dziennika 
„Liberat ion" , którego zeznanie 
rzuca na ową sprawę nowe ja-
skrawe światło. Zeznanie to, 
j ak to zaraz stwierdzimy, wska-
zuje racze j n a hipotezę „celo-
wego zatrucia" . P o w r a c a j ą c 
więc do wypowiedzi oweęo czy-
telnika, pana Hacquin (Tessy-

Câapin znćiu lue frtancji 

DOSKONAŁY film. Aleksandra 
Forda „Młodość Chopina" zo-
stał wyświetlony po raz pier-

wszy w Paryżu w wielkiej sali 
Pleyela. Pokaz był zorganizowany 
przez Towarzystwo Przyjaźni Fran 
cusko-Polskiej. 

W lutym 1953 roku film wszedł 
na ekrany czterech wielkich kin 
paryskich: „Monte Carlo" — na 
Polach Elizejskich, „Astor" — na 
Wielkich Bulwarach, „Clichy" i 
„Saint Michel" w dzielnicy łaciń 
skiej. Od pięciu lat żaden pol-
ski film nie był wyświetlany na 
Połach Elizejskich, które są za-
rezerwowane na premiery francu-
skie i amerykańskie. Film Forda 
był wyświetlany w wersji oryginał 
nej i utraymal się na ekranach 
tych kin przez trzy tygodnie, pod 
czas kiedy amerykańskie szlagie-
ry były zdęjmowane z ekranów 
po dziesięciu dniach. 

SUKCES filmu był wyjątkowy 
Cala prasa drukowała pochleb 
ne recenzje. „Młodość Chopi-

na" jest pięknym dziełem roman-
tyzmu" — stwierdzał recenzent 
„Les Nouvelles Littéraires", pis-
ma, które zwykle z wielką rezer-
wa odnosi się do filmów pochodzą 
cych z krajów demokracji ludo--
wej. „France - Soir" pisał: „Mło-
dość Chopina" jest filmem, o któ-
rym krytyk może śmiało pisać sa-
me najlepsze rzeczy". Georges Sa-
doul w „Les Lettres Françaises' 
pisał: „Film Forda ma tę zaletę, 
że wyjaśnia sercem, nie analizą 

dydaktyczną, w jaki sposób na 
sztukę Chopina wpływała miłość, 
muzyka włoska, salony, uniwersy-
tet, Mozart, Bach, Paganini i 
przede wszystkim los jego niesz-
częśliwej ojczyzny... Kinematogra-
fia polska odniesie we Francji naj 
większy sukces. Największy od u-
kazania się niezapomnianego „Os-
tatniego etapu". 

Georges Sadoul miał rację. Od 
lutego film byl już wyświetlony w 
20 kinach paryskich i na prowin-
c j i : we Francji płn. — Alzacji, 
Lotaryngii, w Grandville i na St. 
Malo. 

Prócz wielkich zalet filmu o je-
go powodzeniu decyduje także 
wielka popularność postaci Cho-
pina we Francji. Melomani star 
rają się obejrzeć film, aby zoba-
czyć Chopina przedstawianego 
przez jego rodaków. Pisma muzy-
czne nie szczędziły zachwytu dla 
wspanialej interpretacji utworów 
Chopina w filmie. 

X X X 

POSZEDŁEM odwiedzić p. A. 
Landeau — którego przedsię-
biorstwo zajmowało się dys-

trybucją filmu Forda we Fran-
cji. . 

„Wyobraźcie sobie — powiedział 
na wstępie — że musieliśmy sta-
czać prawdziwe bitwy ,aby otrzy 
mać salę. Wyświetla się u nas ZH 
dużo filmów. Kina są zajęte prze? 
filmy amerykańskie, które bywa-
ją bardzo tanio wynajmowane. 

— Czy pańskie przedsiębiorst-

wo zajmuje się tylko dystrybucją 
filmów? — zapytałem. 

„Właśnie, że nie. Realizujemy 
filmy. Ale nie można było zna-
leźć dystrybutorów dla „Młodoś-
ci Chopina", a poprzednio i dla 
„Miasta nieujarzmionego". Claude 
Roy napisał teksty dla opraco-
wania w wersji oryginalnej. Nie-
co później przystąpiliśmy do opra-
wania dubbingu. Znaleźliśmy do-
skonałego Chopina — młodego 20-
letniego aktora Roberta Chevri-
gny, który dosłownie starał się 
wcielić do polskiego Chopina — 
Wołłejkę". 

— W jaki sposób wprowadził 
pan dubbingową wersję, kiedy by-
ła już wyświetlana wersja z na-
pisami? 

„Amerykanie wydają na rekla-
mę w takich wypadkach olbrzy-
mie sumy. My postępowaliśmy 
inaczej. Tylko część naszej kam-
panii reklamowej obejmowała 
płatną reklamę prasową — np. 
komunikaty i ogłoszenia w gaze-
tach. Przede wszystkim jednak 
wykorzystaliśmy inne metody 
Wie pan — że publiczność fran-
-uska jest bardzo trudna, i dla 
ago, że jest tak znużona niedo-

irymi filmami. Problem polega' 
więc na tym, żeby ją przekona' 
iż nie straci daremnie ani czasu 
ani pieniedzy". 

— Opracowaliście na pewno fil-
my — zwiastuny zawierające wy-
bór scen z „Młodości Chopina" 1 
rozprowadziliście po kinach? Ale 
jakie były te metody oryginalne, 
o których pan mówi? 

„Zapraszaliśmy dziennikarzy na 
liczne konferencje prasowe. Za-
sypaliśmy Paryż afiszami i ulot-
kami, rzuciliśmy ich przeszło 20 
tys. Ulotki krążyły po wszystkich 
księgarniach paryskich. Zorganizo 
waliśmy wykład z dyrektorem 
Korngoldem, transmitowany przez 
radio. Ponieważ film musiał wzbu 
dzić szczególne zainteresowanie 
wśród publiczności koncertowej, 
rozdawaliśmy przy wyjściu z sal 
koncertowych fotografie z ulotką 
zawierającą krótkie omówienia fil 
mu i nazwę kina, w którym jest 
wyświetlany" 

— A co pan może powiedzieć o 
powodzeniu filmu? 

„Nie przestaje być wyjątkowe. 
Ostatnio jest wyświetlany w ra-
mach obiegu Pathe, a Pathe obej 
muje większą ilość wszystkich kin 
francuskich". 

Film „Młodość Chopina" byl 
iuż wyświetlany w 300 kinach, a 
r.Q0 dalszych kontraktów z wła-
ścicielami kin jest w przygotowa-
niu. Jak przewidywał Georges Sa-
doul — „Młodość Chopina" przy-
niosła nnis)ęiej kinematografii naj 
większy sukces po „Ostatnim Eta-
pie". 

Kałhryn i Orly — uznani są za 
najbardziej akrobatyczną parę 
tancerzy światu... H(d" »'"' 1 -
tce występować w Paryżu. Na 
zdjęciu Kałhryn i Orly w popi-

sowym numerze. 

we m n i e wzruszenie i podziw, 
jest d la m n i e n iezatartym 
świadec twem energii 1 warto-
ści d u c h o w e j ludu polskiego. 
Nie sądzę, by gdziekolwiek in-
dziej n a świecie kamienie 
były ta w y m o w n e j a k w 
Warszawie . Z j e d n e j stro-
ny ruiny i barbarzyństwo — z 
drugie j s t rony zwycięstwo wia-
ry cz łowieka we własne si ły" 
Pro f . W e b e r mówi ł da le j o źró-
d łach ludowych twórczości Ra-
belais, o zespoleniu w j e g o 
twórczości f r a n c u s k i e j kultu-
ry ludowe j z międzynarodową 
kulturą umysłową, j a k i m byl 
h u m a n i z m X V I wieku. 

„ T o , c o W a m piszę, n a pew-
n o W a s zaskoczy, gdyż idzie o 
rzecz o której nie m a c i e po -
jęc ia , a więc o właśc iwy powód 
śmierci wielkiego pisarza i 
sz lachetnego cz łowieka w jed -
ne j osobie — Emila Zoli . Jes-
tem pewny, że Zo la wprawdzie 
umar ł zaczadzony, co jest nie-
wątpl iwe, ale n ie był to „wy-
p a d e k " a morderstwo pol i tycz-
ne. Chcę to wyt łumaczyć " . 

W Y Z N A N I E W I N Y . . . 

Ów pan Hacquin opowiada , 
że w Sarcelles (Se ine et Oise) , 
gdzie mieszkał po wo jn ie 1914 

Czy każdy Wioch jest 
urodzonym aktorem filmowym ? 

„Trudno się oprzeć wrażeniu 
— pisał pewien recenzent f i lmo-
wy — że aktorstwo jest w społe-
czeństwie włoskim sprawą wro-
dzonego talentu, że pierwszy lep-
szy człowiek positida go w stop-
niu wystarczającym, aby z po-
wodzeniem zagrać w filmie". 

Ten rozpowszechniony pogląd 
mógłby autor recenzji z łatwoś-
cią uzupełnić przykładami z ta-
kich choćby „Złodziei rowerów" 
w których udział aktorów zawo-
dowych był zgoła minimalny i 
ograniczał się do ról drugoplano-
wych. 

A jednak pogląd taki wydaje 
mi się i niesłuszny, a nawet nie-
bezpieczny. 

Chodzi o to, że istnieje we Wło-
szech nieliczna ale głośna na ca-
ły świat grupa artystów-realis-
tów. Co cechuje ich f i lmy? To, żc 
są one bliskie prawdziwemu ży-
ciu narodu włoskiego. W tych fil 
mach aktor nie może grać ina-
czej jak realistycznie, bo inaczej 
obala całą koncepcję scenariusza. 

Znakomita gra aktorów tych 
właśnie nielicznych ale najważ-
niejszych filmów włoskich to wy-
raz talentu scenarzysty, który zhu 
dował doskonale rolę, i maestrii 

reżysera, który umiał zażądać od 
aktora właściwego obrazu jego 
roi i. 

Legenda o tym, jakoby „każdy 
Włoch" był znakomitym aktorem, 
bez względu na scenariusz jaki 
mu się proponuje, i bez względu 
na reżysera, który go prowadzi — 
jest mitem. Gdyby była prawda 
— aktorstwo zarówno okresu wło 
skiej kinematografii faszystow-
skiej, jak i bieżących filmów roz 
rywkowych — musiałoby uderzać 
swą doskonałością. Tymczasem w 
tych naburmuszonych epopejach 
historycznych 1 łzawych melodra-
matach aktorzy grali często, jak 
stołowe nogi. 

Jeśli się jednak takich fałszy-
wych mitów w porę nie demasku-
je, gotów w nie uwierzyć ten, ko-
mu to wygodne. Scenarzysta, któ-
ry zbudował papierową, deklara-
tywną rolę, i reżyser, klóry źle 
pracuje z aktorem, nie mając jas-
nej koncepcji całości. 

— O, gdybyśmy mieli aktorów 
włoskich... — gotowi się skarżyć, 
gdy w nowym filmie nie wszyst-
ko okaże się dobre. 

Bardziej wierzę w dobry sce-
nariusz i doświadczonego reżyse-
ra niż we wrodzone talenty. 

J. Płażewski 

roku, zawarł z n a j o m o ś ć z pew-
n y m przedsiębiorcą kominiar -
skim, p a n e m M. Z . W roku 
1921, w Sarcelles powstał „ K o -
mitet Z j e d n o c z e n i a Narodowe-
go" , którego przewodn i czącym 
m i a n o w a n o p. Hacquin , a wice-
przewodn. — p. M . Z . Działał-
ność pol i tyczna owego K o m i -
tetu, który grupował w o k ó ł sie-
bie prawicowe sfery kupieckie , 
ograniczała się do „ r o z m ó w e k " 
po restaurac jach i kawiar-
niach , w oko l i cy Bastylii... Pan 
Hacquin , w y c h o w a n y w śro-
dowisku r e a k c y j n y m , stopnio -
wo posuwał się w kierunku le-
wi cowym, a kiedy w r, 1925, 
pan M. Z. chc ia ł go zapisać do 
„Ligi Patr io tów" , pan Hacquin 
o d m ó w i ! i zadowol i ł się pracą 
sportową na terenie Sarcelles. 
M i m o to pozostał nadal w 
przyjac ie lskich stosunkach z 
przedsiębiorcą kominiarsk im. 

„Czas mi ja ł — pisze p. H a c -
quin — ale pewnego dnia , (by -
ło to w kwietniu 1927 r.) , kie-
dy zaczęl iśmy m ó w i ć o Zol i , 
pan M. Z., j a k gdyby przeczu-
w a j ą c swą bliską śmierć (był 
chory na serce i umarł miesiąc 
późn ie j ) przemówi ł nagle tymi 
s ł owy : „Hacqu in , powiem ci 
teraz, j a k umar ł Zo la . Zosta ł 
on umyślnie zaczadzony. T o 
m y zatkal iśmy kominek w je -
go mieszkaniu. U j ego sąsiada 
przeprowadzało się roboty ko-
miniarskie i naprawę d a c h u . 
Korzysta jąc więc z n ieustan-
nego ruchu zakradl i śmy się 
tam wczesnym rankiem, by za-
tkać piec w mieszkaniu Zol i . 
Nikt nas nie zauważył . Resztę 
— wiesz s a m " . 

W mies iąc po o w e j spowie-
dzi, p. M . Z . umarł nagle na 
atak serca. Zapytac ie teraz, 
pisze p. Hacquin, czemu do -
piero dzisiaj o tym wszystkim 
donoszę ? Bo w o w y m czasie 
nie m o g ł e m powierzyć o w e j ta-
j e m n i c y żadnemu z „pol i tycz-
n y c h " przyjac ió ł , którzy mnie 
otaczali . Poza t y m — o jc iec 
5-ga dzieci — mia łem zawsze 
m o c k łopotów. Dzisiaj liczę już 
68 lat i u schyłku życia u jaw-
nienie te j rewelacj i wyda je mi 
się koniecznością i obowiąz-
kiem. Jeśli potrzebne wain są 
jakieś dodatkowe wyjaśnienia 
w tej sprawie — jestem do wa-
szej dyspozycji . . . " 

W P O S Z U K I W A N I U 
P R A W D Y . . . 

Odwiedzi l iśmy w czerwcu ub. 
roku pana Hacquin , w j ego 
m a ł y m d o m k u w „La M a n c h e " 
i tutaj pan Hacquin osobiście 
potwierdzi ł swe zeznanie, do-
s tarcza jąc n a m szeregu dodat -
kowych szczegółów, dotyczą-
c y c h śmierci Zo l i . 

G d y czy tamy dzisiaj doku-
menty , w których wrogowie 
Zol i , w sposób brutalny szka-
lują go i obryzgują biotem nie-
nawiści , nie m o g ą c darować 
o d w a ż n e m u pisarzowi p łomien-
nej obrony Dreyfusa — nie 
m o ż e m y przemilczeć te j spra-
wy. Mial słuszność Henri Ro-
che for t , który w dniu śmierci 
Zol i przewidział, że oskarży się 
o zbrodnię - - wrogów Zol i . B o 
jeśli ten ostatni o toczony byl 
tak wielką liczbą nieprzy ja-
ciół, może wydać się rzeczą na-
turalną, że pewne o dnia fa -
natyczny członek komitetu 
przec iwdrcyfusowego , by po-
zbawić życia pisarza, zatkał 
komin w j ego mieszkaniu.. . 

Wszystko więc wskazuje na 
to, że w świetle n o w e j hipote-
zy śmierć Zol i nie była przy-
padkowa. Toteż nie ustaniemy 
w dalszych poszukiwaniach do -
w o d ó w i dokumentac j i , dla po-
parcia powyższych danych , w 
imię Prawdy. 

K O N I E C 



S P R A W A MAROKAŃSKA 
Komis ja P o l i t y c z n a O r g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o -

nych r o z p a t r y w a ł a os ta tn io s k a r g ę , j a k a g r u p a n a r o d ó w 
a r a b o - a z j a t y c k i c h wn ios ła p r z e c i w k o F ranc j i , w sp raw ie p o -
l i t y k i , j aka r ząd f r ancusk i u p r a w i a w M a r o k u . D e b a t y o d -
b y w a ł y się j e d n a k ż e w w a r u n k a c h n i e n o r m a l n y c h , g d y ż 2 
g ł ó w n i e z a i n t e r e s o w a n e k r a j e n ie w z i ę ł y w n ich u d z i a ł u . 
D e l e g a c j a f rancuska d e m o n s t r a c y j n i e opuśc i ł a salę o b r a d , 
na znak p ro tes tu , o ś w i a d c z a j ą c , że O N Z n ie może być 
m i a r o d a j n a , jeś l i c h o d z i o . . w e w n ę t r z n ą sp rawę F r a n c j i " , 
g d y ż M a r o k o n ie jest p a ń s t w e m n i e z a w i s ł y m , t y l k o p r o -
t e k t o r a t e m f r a n c u s k i m . C o się tyczy n a r o d u m a r o k a ń s k i e g o 
to j a k o p o d l e g ł e m u F ranc j i , o d m ó w i o n o mu p rawa wys ła -
n ia d o O N Z swych d e l e g a t ó w , i b e z p o ś r e d n i e j o b r o n y 
swych p r a w i i n te resów. 

T o też partie i organizac je 
społeczne M a r o k a zaprotesto-
wały przeciw temu stanowi 
rzeczy i zażądały dopuszczenia 
do głosu autentycznych przed-
stawicieli kraju. Komunis tycz -
n a partia Maroka , w liście^do 
przewodniczącego Ogó lnego 
Zgromadzen ia O N Z zapropo-
nowała powołanie przed K o -
mis ję delegatów wszystkich 
partii n a r o d o w y c h m a r o k a ń -
skich Związków Z a w o d o w y c h , 
a także, aby p r a w o m o c n y suł-
tan Maroka, Sidi M o h a m e d 
Ben Youssef , „bezprawnie po -
zbawiony tronu przez rząd 
f rancuski " , móg ł zeznawać 
przed Zgromadzen iem. Jak 
w iadomo , dwa mies iące temu, 
sułtan marokański był zmu-
szony opuścić kraj i tron, i zo-
stał zesłany na Korsykę, gdyż 
odmówi ł podpisania pro jektu 
re form, przedłożonego przez 

rząd francuski . Został on za-
stąpiony przez paszę Giaoul i , 
przedstawiciela głęboko niepo-
pularnej wśród ludności m a r o -
kańskiej grupy f e c d a l n y c h po-
siadaczy ziemskich. Należy do -
dać, że re f o rmy p r o p o n o w a n e 
przez władze francuskie , zos-
tały odrzucone przez wszystkie 
partie, organizac je patriotycz-
ne i demokratyczne Maroka , 
j a k o nie zapewnia jące narodo -
wi marokańsk iemu niezawisło-
ści narodowe j i prawa decyzj i 
o swych losach. 

T y c h właśnie praw do samo-
dzielnego życia narodowego 
bronil i przed Zgromadzen iem 
O N Z przedstawiciele kra jów 
Afryki i Azji . Delegat Pakis-
tanu A m i a d Ali oskarżył rząd 
f rancuski o n iedotrzymywanie 
zobowiązań wobec narodu m a -
rokańskiego : „Zamiast , j ak o -

biecywał , drogą rokowań wpro -
wadzić w M a r o k u ustrój de-
mokratyczny , i zapewnić lud-
nośc i wo lność pol i tyczną, rząd 
f rancusk i zniósł resztę swo-
bód, którą mia ły w przeszło-
ści partie d o m a g a j ą c e się wy-
zwolenia narodu marokańskie -
go... Part ia „ Ist ikla ł " została 
zawieszona i musi wieść żywot 
nielegalny. Sułtan, który po-
pierał ruch niepodległośc iowy, 
został pozbawiony tronu" . R ó -
wnież delegat indyjski , Re -
jeshwal Dayar protestował 
przeciwko sytuacj i narzucone j 
ludowi m a r o k a ń s k i e m u : „brak 
wolnośc i , zawieszenie p ism i 
parĆifi, masowe aresztowania , 
zakaz zebrań i mani fes tac j i " . 
Przypomnia ł on , że „ M a r o k a ń -
czycy walczyli podczas ostat -
nie j w o j n y za wo lność tych, 
którzy dziś pozbawiają i ch e-
l ementarnych swobód i praw" . 

Grupa trzynastu państw a -
rabo-az jatyckich w O N Z przed-
stawiła w Z g r o m a d z e n i u rezo-
lucję, w której d o m a g a się : 
„zniesienia s tanu w o j e n n e g o i 
zarządzeń represy jnych w M a -
roku, wprowadzenia drogą 
p o w s z e c h n y c h w y b o r ó w d e m o -
kratycznych instytucj i parla-
m e n t a r n y c h i zapewnienie n a -
rodowi marokańsk iemu, nie 
dale j niż za trzy lata, prawa 
do ca łkowite j niezawisłości i 
suwerennośc i " . Rezo luc ja ta 
została poparta przez delegata 
radzieckiego. 

Jednakże de legac je n iektó -
rych państw, j a k Fi l ipiny czy 
Brazyl ia pod nac iskiem USA. 
nie poparły treści rezolucj i ' 
dz ia ła jąc przeciwko interesom 
własnych , również skolonizo-
w a n y c h narodów, wnios ły do 
niej szereg zmian, os łab ia jąc 
tym s a m y m je j znaczenie . Re-
akc je wie lkich mocars tw, na-
tomiast całkowic ie odpowiada -
ją i ch interesonf. Bryty jski 
delegat, G l a d w y n Jobb, bro-
n i ą c ze zrozumia łych wzglę-
d ó w stanowiska m o c a r s t w ko-
lonia lnych, zapowiedział , że 
nie uzna żadne j decyzj i w 
sprawie marokańskie j , gdyż 
sprawa ta „nie wchodz i w kom 
petenc je O N Z " . T o s a m o zda-
nie wyraził i amerykański de-
legat, Cabot Lodge. 

S tanowisko USA zresztą nie 
zdziwiło n ikogo . W i a d o m o , że 
rząd amerykański , który przy 
każdej sposobnośc i głosi swe 
„antyko lon ia l i s tyczne" s tano -
wisko, poważnie „ interesuje 
się" tak z w a n y m i „s łabo roz-
winiętymi kra jami " , a w szcze-
gólnośc i Marok iem. A m e r y k a -
nie w istocie zainstalowal i t a m 
potężne bazy lotnicze i u w a -
żają terytor ium marokańsk ie 
za j edną z ważnie j szych baz 
s trateg icznych w A f r y c e Pó ł -
n o c n e j . Poza tym, j a k w i a d o -
mo , kapitaliści amerykańscy 
o b o k f rancusk i ch , c iągną z 
M a r o k a o g r o m n e zyski. F r a n -
cuskie Towarzys two „ O m n i u m 

Nord A f r i c a n " ( O N A ) , która 
jest marokańską filią potężne-
go „ B a n q u e de Paris et des 
Pays -Bas" m a w swoich rę-
kach większą część życia go -
spodarczego Maroka , kontro lu-
j e o n a kopaln ie rud m a n g a n o -
wych , t ransporty automob i l o -
we, hande l , p rodukc j ę ol iwy, 
itd... Ale rudy m a n g a n o w e i o -
l iwa m a r o k a ń s k a są k ierowa-
ne prawie wyłączn ie d o Sta-
n ó w Z j e d n o c z o n y c h , i w ten 
sposób f rancusk ie towarzystwo 
m o n o p o l o w e jest ściśle zwią-
zane z szeregiem a m e r y k a ń -
skich m o n o p o l i przemys łowych 
i f i n a n s o w y c h , które c iągną z 
M a r o k a mi l iardowe d o c h o d y . 

Fakty te mówią same za sie-
bie, pozwala ją jaśn ie j zrozu-
m i e ć w czy im interesie leży 
p a n o w a n i e n a d M a r o k i e m , i 
d laczego ruch n a r o d u m a r o -
kańskiego d o m a g a j ą c y się nie-
zawisłego istnienia i rozporzą-
dzania swym w ł a s n y m k r a j e m 
ze wszystkimi j e g o b o g a c t w a -
mi , jest tak gwał townie zwal -
czany. 

Sukces nauki 
w leczeniu 

polskie j 
raka 

R' AK ze względu na częstość występowania (9 — 14 zgonów ro-
cznie na 10 tys. ludności) i ciężki, bolesny przebieg — może być 
uważany za chorobę społeczną. Chorobę, z życia wyrywającą 

ludzi często w pełni sił, atakującą zdrowy organizm podstępnie i w 
ukryciu. 

Odkrycie radu i stwierdze-
nie jego skuteczności w leczeniu 
raka stanowiło przełom w walce 
z tą straszną chorobą, do tej chwi 
Ii bowiem jedyną metodą leczenia 
raka była operacja chirurgiczna. 
Wycinano choremu nowotwór — 
z mniejszym lub większym powo-
dzeniem, a nierzadko pacjent po 
pewnym okresie wracał znów do 
szpitala z nowym guzem. Leczenie 
operacyjne dawało małe szanse 
uzdrowienia. 

Leczenie radem otworzyło przed 
medycyną nowe, szerokie hory-
zonty. Ale jak zawsze przy no-
wych metodach, powstawały i no-
we liczne problemy, narastające w 
miarę poznawania własności raka 
i leczenia promieniami radu. 

Kiedy w 1932 r. prof. Laskowski 
i dr. Lukaszczyk rozpoczynali 
swoją naukową pracę w Instytu-
cie Radowym im. Marii Skłodow-
skiej-Curie, stosowanie radu i pro 

P 
mieni Roentgena w leczeniu no-
wotworów było w stadium począt 
kowym. 

ROF. LASKOWSKI, jeden z 
pierwszych w Polsce, przyczy-
nił się w znacznym stopniu 

do rozwoju histopatologii (nauka 
o chorobach tkanek organicz-
nych), grającej podstawową ro-
lę w rozpoznawaniu i leczeniu no-
wotworów. Opracował on ogólne 
podstawy, które służą obecnie przy 
rozpoznawaniu i klasyfikowaniu 
chorób nowotworowych. Stworzył 
nową w polskiej medycynie szko-
lę — histokliniczną. Ma wybitne 
zasługi w podwyższaniu poziomu 
lecznictwa rakowego, gdyż jako 
wybitny specjalista udziela kon-
sultacji i szkoli lekarzy z różnych 
części kraju. 

R LUKASZCZYK (dyrektor In 
stytutu Onkologii), jest naj-
wybitniejszym w Polsce on-

kologiem-klinicystą i autorytetem 
F 

0 POCHODZENIU CZŁOWIEKA 

Rozwój zarodkowy człowieka i innych kręgowców 
WI Ę K S Z O Ś C I młodzieży już 

w zaraniu życia opowia -
da się legendę o stworze-

n iu pierwszego człowieka. Isto-
ta pozaziemska rzekomo spra-
wiła ten cud spec ja lnym ak-
tem t y ó r c z y m . 

W i e m y , że takie wierzenie 
w p a j a się większości dzieci 
przez długie lata, tak że wre-

szcie oswaja ją się zupełnie z 
tą myślą . Legendarne ba jko -
we opowiadanie zespala się z 
wszystkimi innymi wspomnie -
n iami dziec iństwa i staje się 
czymś z n a n y m , d o czego się 
przywykło, c o przestaje nawet 
razić swym n a i w n y m ujęc iem. 

Czy wiecie, źe 
w Warszawie 

...ai do wieku 19 slala na 
Rynku Starego Miasta, naprze-
ciw kamienicy Książąt Mazo-
wieckich, klatka żelazna. Za-
mykano w niej za karę plotkar 
ki staromiejskie, rozpuszczają-
ce nieprawdziwe wieści, kup-
ców, co oszukiwali na wadze, 
złodziejaszków. 

Cztery strony ma Rynek Sta-
romiejski i każda nazwana jest 
imieniem jednego wielkiego 
warszawiaka. Kim byli ci czte-
rej panowie z Rynku ? 

KOŁŁĄTAJ — wielki refor-
mator XVIII wieku, poseł na 
Sejm Czteroletni, twórca naj-
radykalniejszych, najbardziej 
postępowych paragrafów Kon-
stytucji Trzeciego Maja, sku-
piał wokół siebie postępowych 
ludzi. Była to słynna Kuźnica 
Kollątajowska. Hugo Kołłątaj 
umarł przy Rynku Staromiej-
skim w kamieniczce, na której 
widnieje teraz pamiątkowa ta-
blica. 

BARSS — był jednym ; dzia-
łaczy mieszczańskich Warsza-
w y końca XVIII wieku. Zaj-
mował się skarbowością i w 
czasie Powstania Kościuszkow-
skiego i Insurekcji Warszaw-
skiej dostarczał rządowi pow-
stańczemu funduszów. On to 
pierwszy wprowadził w Polsce 
papierowe banknoty w ten spo-
sób ratując skarb. 

DEKERT —'mieszczanin war 
szawski XVIII wieku, prezy-
dent miasta Warszawy, do u-
padłego walczył o zniesienie 
krzywdzących mieszczan praw. 
On to doprowadził do ógłosze-
nia w dniu 17 kwietnia 1791 
roku na parę tygodni przed 
Konstytucją 3 Maja Praw o 
miastach, rozpoczynających się 
od s/ów „Miasta królewskie 
wolne...". 

ZAKRZEWSKI — prezydent 
miasta w czasie Powstania 
Kościuszkowskiego i Insurek-
cji Warszawskiej. Pomagał Ki-
lińskiemu w czasie, gdy ze Sta-
rego Miasta wyruszyły oddzia-
ły powstańcze, byl prawą ręką 
Kościuszki, gdy ten zjechał do 
Warszawy, broniąc jej w obo-
zie mokotowskim przed ata-
kiem wojsk pruskich i car 
skich. 

...dlaczego warszawskich do-
rożkarzy nazywają pogardli-
wie „sałatami" ? 

Pochodzi to z czasów, kiedy 
w wieku XIX było mało do-
rożek i właściciele koni, wo-
żących jarzyny z ogrodów pod-
miejskich, zimą zaprzęgali swe 
koniki do dorożek. Koń woził 
latem sałatę, zimą pasażerów- i 
stad nazwa. 

A przecież każdy rozsądny 
człowiek musi przypuszczać, że 

— to tylko legenda nie m a j ą c a 
n ic wspó lnego z n a u k o w y m 
pog lądem n a świat. Czy przy j -
dzie dziś k o m u n a myśl tłu-
m a c z y ć burzę z p iorunami dzia 
łalnością rozgniewanego bós-
twa ? A przecież o p o w i a d a n o 
o srog im gromowładcy , który 
z wyżyn niebieskiego tronu 
miota ł błyskawice na grzesz-
n y c h ludzi. Dziś wiemy, że pio-
runy są to wy ładowania elek-
tryczne — starą legendę od-
k ładamy d o przebrzmiałych 
baśni. Dlaczego więc do przy-
rodniczego zagadnienia p o c h o -
dzenia człowieka mie l ibyśmy 
stosować metody z okresu 
przednaukowego ? Dlaczego w 
tej dziedzinie mie l ibyśmy się 
c o f a ć zamiast iść naprzód ? 

T y m c z a s e m zagadnienie to 
jest w istocie j e d n y m z n a j -
lepiej p o z n a n y c h przez naukę. 
Sprawa pochodzen ia człowie-
ka nie jest an i o j o tę bardzie j 
zawiła i t a j emnicza niż np. po-
chodzenie konia czy nosorożca 

nie w y m a g a b y n a j m n i e j u -

N: 

tym znacznie starsze od biblii 
i sięgają z pewnością w g łąb 
tzw. epoki kamienne j . U wszy-
stkich ludów u p r a w i a j ą c y c h 
garncarstwo po jawia się taka 
legenda po prostu j a k o efekt 
praktykowanego rzemiosła. 
Spotkać ją m o ż n a n a różnych 
k r a ń c a c h świata. 

IÉ m o ż n a żadną miarą po -
godzić b ib l i jne j legendy o 

powstan iu pierwszego człowie-
ka z naszą dzisiejszą wiedzą 
przyrodniczą. Jest n iemożl iwe 
do przyjęc ia c h o ć b y to, żeby 
wprost z mater i i n ieorganicz -
ne j powstał nagle tak wysoko -
zorganizowany ssak, j a k i m jest 
człowiek. Przeczy temu przede 
wszystkim w sposób bardzo 
zdecydowany cały rozwó j za-
rodkowy p łodu ludzkiego w 
łonie matki . 

Jak wykazały badania , za-
rodek ludzki w pierwszych 2 
mies iącach życ ia p ł odowego 
nie jest wcale p o d o b n y d o cz ło-
wieka, ale ko le jno przypomina 
rybę. płaza, gada a wreszcie 
niższego ssaka i pod koniec 
dopiero przybiera znany n a m 
kształt ludzki. Jednomies ięcz -

n y zarodek ludzki m a łuki 
skrzelowe i kończyny przypo-
m i n a j ą c e płetwy. Łuki skrzelo-
we są to zawiązki tak ich sa-
m y c h o rganów j a k i m i o d d y -
cha ją ryby. 

M n i e j więce j p o 2 mies ią-
c a c h t rudno zarodek ludzki 

c h o w u j e o n jeszcze częśc iowo 
ogon . Jeszcze nawet w p i ą t y m 
mies iącu, kiedy zarodek m a już 
zupełnie ludzki wyg ląd , całe 
j ego c ia ło pokryte jest włosa-
mi , które znikają n ied ługo 
przed urodzen iem się dziecka. 

T a k więc przebieg r ozwo ju 
zarodka ludzkiego przypomina 
rozwó j zarodkowy coraz wyż-
szych ga tunków zwierząt, aż w 
k o ń c u coraz wyraźnie j zazna-
cza się odrębność linii rozwo-
j o w e j człowieka. W ten spo-
sób cz łowiek w c iągu swego 
rozwo ju w łonie matk i p o w t a -
rza j a k b y w skrócie n iektóre 
etapy tej d ługie j drogi , którą 
przebyli j e g o przodkowie . 

Z «SxiCan du $ûco£ag,e» iu Maić,an de ta Chimie lu 3lcvuf,zu 

IV „Salon du bricolage" specjalną uwagę zwiedzających zwraca „ożywione miasteczko" skons-
truowane przez L. Chaput. Mechanizm wprawiony w ruch przez umieszczony na cokole motor 

elektryczny oświetla miniaturowe miasteczko, porusza młyny, dzwony kościelne, reklamy świetle 
itd. Dzięki energii wyprodukowanej przez ściekającą wodę, porusza się koło łopatkowe młyna. 
P. Chaput poświęcił kilka lat na zrealizowanie swego dzieła. (Fot. Record) 

w dziedzinie lecznictwa raka. Re-
prezentuje rozległą wiedze zdoby-
tą w przodujących zakładach za-
granicznych walki z rakiem oraz 
wzbogaconą blisko 20-letnim doś 
wiadczeniem w kraju. Ogłosił dru 
kiem przeszło 25 prac, a niektó-
re z nich mają podstawowe zna-
czenie w ulepszaniu metod lecze-
nia. Prowadzi przy tym rozległą 
działalność społeczną w zwalcza-
niu raka: organizuje zjazdy nau-
kowe, rozbudowuje lecznictwo dro 
gą organizacji nowych placówek. 

Dzięki niemu Instytut Onkolo-
gii mógł wznowić swoją działal-
ność zaraz po wojnie, dr. Lukasz-
czyk bowiem, jako dyrektor Insty 
tutu, dwukrotnie (w 1939 i 1944 
r.) z narażeniem własnego życia 
uratował przed hitlerowcami skarb 
w postaci 1 gramowego zapasu 
radu. » 

Dzięki obu uczonym polska me-
dycyna może szczycić się poważ-
nymi osiągnięciami w leczeniu ra 
ka. Często występujący np. u ko-
biet rak sutki jest obecnie wyle-
ezalny operacyjnie w przeszło 90 
proc. Dawniej tylko 30 proc. przy 
padków wykazywało trwałą po-
prawę, a w pozostałych zoperowa 
ne chore umierały wcześniej, niż 
gdyby raka w ogóle nie ruszono. 
Operacje bowiem nie celowo sto 
sowane przyśpieszały rozrastanie 
się nowotworu. 

Nie mniejsze sukcesy osiągane 
są i w leczeniu raka skóry. Przy-
wcześnie zaczętym leczeniu w po-
nad 90 proc. przypadków nastę 
puje całkowite wyleczenie, a przy 
zaawansowanej chorobie — w 80 
proc. 

W chorobach raka poważne 
miejsce zajmuje rak macicy, nad 
którym obecnie intensywnie pra-
cują naukowcy i klinicyści Insty-
tutu. Osiągnięte w Polsce w tym 
zakresie wyniki — zwłaszcza przy 
wczesnym rozpoznaniu tej cho-
roby — stoją obok najlepszych 
wyników światowych. Rak maci-
cy, stanowiący około 30 proc. no-
wotworów u kobiet, może być wy 
leczony radem, jeśli zostanie 
wcześnie wykryty. 

Dlatego też wczesne wykrywa-
nie choroby ma tu znaczenie za-
sadnicze, 

M. K. 

P.S. —Polską Nagrodę Państwo 
wą II st., zespołową, otrzymali m. 
in. w tym roku prof. dr. Józef 
Laskowski i dr. Franciszek Lu-
kaszczyk z Instytutu Onkologii 
(dawniej Instytut Radowy im. Ma 
rii Sklodowskiej-Curie) za osią-
gnięcia w dziedzinie badania ł 
zwalczania nowotworów. 

c iekania się d o nadprzyrodzo-» odróżnić od zarodków i n n y c h 
n y c h czynników. ssaków. W okresie t y m ' np . za-

Legendy o ulepieniu pierw- —-
szego człowieka z gl iny są przy 
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PIŁSUDCZYKOWSKI MARSZ NA KIJÓW 
W ŚWIETLE faktów i dokumentów, prawda o zdra 

dzie narodowej polskiej burżuazji i je j marszu z 
1920 r. na ZSRR staje się dziś jasną i zrozumia 

łą dla wszystkich. Wykaże nam to artykuł, który u -
kazał się w kilku odcinkach, w prasie polskiej. Oto 
pierwszy odcinek artykułu: 

B. TROJANOWSKI 

Fałszem i zakłamaniem 
preparowała burżuazja pol 
ska naszą historię. Było to 
je j potrzebne dla obrony 
wyzyskiwaczy, wybielenia 
wyzysku i ucisku, dla us-
prawiedliwiania szowiniz-
mu i awanturnictwa w o -
jennego. Burżuazja boi się 
prawdy.Prawda bowiem u-
jawnia je j nienawiść do 
własnego ludu, służalczość 
wobec międzynarodowego 
imperializmu, wrogość do 
wszystkiego co postępowe. 

Dziś, kiedy codziennym 
trudem wykuwamy Polskę 
sprawiedliwości społecz-
nej, wolną od wyzysku 
człowieka przez człowieka 
—- nie mamy powodu do 
przemilczania zdrady naro 
dowe.j polskiej burżuazji. 
Pragniemy, aby naród nasz 
poznał obiektywną rzeczy-
wistość historycznych fak-
tów, tych faktów, które w 
okresie międzywojennym 
systematycznie przeinacza-
no i zniekształcano, oszu-
kując społeczeństwo i wy 
chowując je w nienawiści 
do Związku Radzieckiego. 
W ten sposób, brew rzeczy 
wistym interesom kraju, 
odsuwano Polskę od jedy-
nego szczerego orędowni-
ka naszej niepodległości i 
przyjaciela narodu pol-
skiego — Kraju Rad. 

Jednym z łgarstw sze-
rzonych przez oficjalną 
„historię" był rzekomy, na-
jazd Armii Radzieckiej na 
Polskę w 1920 r. 

Prawda o wojnie 1920 
roku, prawda skrzętnie u -
krywana przed narodem, 
staje się dziś jasna i zrozu-
miała dla wszystkich. A -
gresorem w 1920 r. był 
burżuazyjny rząd polski, 
wojny chciał i rozpoczął ją 
wbrew interesom narodu 
herold międzynarodowe-
go imprerializmu Piłsud-
ski, który prowadził ją w 
zmowie i przy poparciu rzą 
dów Francji, Anglii i Sta-
nów Zjednoczonych. 

Odtrącona braterska dłoń 
Pojęcie : „niepodle-

głość Polski" wykreślone 
ze słownictwa zaborców, 
pogrzebane przez kapita-
listycznych polityków za-
zachodu — po raz pierw-
szy rozległo się z całą m o -
cą w kraju zwycięskiej re 
wolucj i . Ziemie polskie 
pozostawały jeszcze pod o -
kupacją austro-niemiecką, 
a rodzima reakcja z Piłsud 
skini na czele marzyła jedy 
nie o okrojonej , autonomi-
cznej Polsce, wchodzące j w 
skład monarchii austriac-
kiej czy nawet niemiec-
kiej. Wówczas to Piotro-
grodzka Rada Delegatów 
Robotniczych i żołniers-
kich oznajmiła w „Orędziu 
do narodu polskiego" : ,.De 
mokracja w Rosji stoi na 
stanowisku uznania samo-
określenia. politycznego na 
rodów, i oznajmia, że Pol-
ska ma prawo do całkowi-
tej niepodległości pod 
względem państwowo -
międzynarodowym". 

Realizując konsekwent-
nie od pierwszej chwili 
swego powstania ideę po-
koju i współpracy między 
narodami, rząd radziecki 
wyciągnął nazajutrz po re-
wolucj i braterską dłoń do 
narodu polskiego. Dekret 
rządu radzieckiego wydany 
29 sierpnia 1918 r. uznaje 
„niezaprzeczone prawo na 
rodu polskiego do niepo-
dległości i zjednoczenia". 

Utworzenie państwa pol-
skiego dzięki zwycięstwu 
Wielkiej Rewolucji Paź-
dziernikowej, która zdruz-
gotała carat — największą 
zaporę na drodze wyzwole-
nia Polski — rząd radziec-
ki wita ze szczerym za-
dowoleniem. Natychmiast 
proponuje nawiązanie sto-
sunków i wymianę przed-
stawicieli. Przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych 
— Leniirstwierdza, że rząd 
radziecki „uznaje bez 
wszelkich zastrzeżeń nie-

podległość i suwerenność 
Republiki Polskiej" . 

Przyjazne nastawienie 
młodego Kraju Rad nie na 
rękę było Piłsudskiemu i 
jego kamaryli, która rozpo 
częła przygotowania do u -
działu w antyradzieckiej 
krucjacje krajów kapitali-
stycznych. Dlatego też kie 
dy w grudniu 1918 r. przy 
bywa do Polski radziecka 
misja Czerwonego Krzyża 
w sprawie wymiany j e ń -
ców wojennych, rząd Pił-
sudskiego dopuszcza się ni 
kczemnej prowokac j i : de-
legaci misji z bojownikiem 
polskiego proletariatu W e -
sołowskim na czele zosta-
ją aresztowani a następnie 
bestialsko zamordowani w 
miejscowości Łapy. 
Piłsudski realizuje swoje 

nikczemne plany 
Pomimo to jednak kon-

sekwentnie przyjazna i po -
kojowa polityka Związku 
Radzieckiego wobec Polski 
nie ulega zmianie. 10 lute-
go 1919 r. rząd radziecki 
ponownie zwraca się do 
rządu polskiego z propozy-
cją przystąpienia do roko-
wań. Stanowisko rządu ra-
dzieckiego jest tak oczy-
wiste, że nawet burżuazyj 
ny historyk Kutrzeba 
stwierdza, iż „bezwątpie-
nia chciała Rosja pokoju" . 
I oto w odpowiedzi wojska 
piłsudczykowskie wtargnę-

stując fakt ofensywy kontr 
rewolucyjnych armii Deni-
kina i Judenicza — Piłsud 
ski okupuje Mińsk, Bory-
sów i Bobrujsk. W ten 
sposób piłsudczyzna zajmu 
je tereny, których „ p o l -
s k o ś ć " reprezentowały 
wielkie latyfuncłia garstki 
magnatów, tuczących się 
krwią i potem narodu bia-
łoruskiego. 

Burżuazyjny rząd 
okłamuje naród 

Jednocześnie burżuazyj 
ny rząd polski okłamuje sy 
stematycznie społeczeń-
stwo. I tak 28 listopada 
1919 r. wiceminister spr. 
zagranicznych Skrzyński 
stwierdza kłamliwie w Sej 
mie jakoby rząd radziecki 
nie zwracał się z poko jo -
wymi propozycjami. W 
związku z tym 22 grudnia 
rząd radziecki jeszcze raz 
występuje z propozycją za-
warcia pokoju, wyrażając 
jednocześnie zdziwienie, że 
wprowadza się w błąd opi-
nię publiczną, óczesny mi -
nister spraw zagranicznych 
Patek w ogóle nie odpo-
wiada na notę radziecką. 

Miernikiem szczerości 
radzieckich posunięć, a je 
dnocześnie — chociaż o -
czywiście wbrew inten-
c j om zaborczej polityki 
burżuazji polskiej — są po 
chodzące z tego okresu ra-
porty II oddziału. Oto co 
czytamy w nich między in-
nymi: „Mimo świetnej k o -
niunktury wo jskowej bo l -
szewików na frontach ar-ły na terytorium Białorusi 

i na Litwę. Z buńczuczną mii Denikina oraz perspe-
chełpliwością pisał o tym ktywy poprawy sytuacji 
Piłsudski w swoje j książce 
„Rok 1 9 2 0 " : „Postawiłem 
sobie już w 1918 roku wy 
raźny cel dla wojny z So 
wietami. Cel sobie posta-
wiony osiągnąłem w roku 
1919" . 

Kierowany szczerą wolą 
pokoju rząd radziecki po -
nawia w dalszym ciągu 
swe propozycje wysyłając 
do Warszawy jiłomiennego 
rewolucjonistę polskiego 
— Marchlewskiego. Pol-
skie klasy posiadające, któ 
rych narzędziem był Pił-
sudski. znowu odpowiada-
ją hukiem dział. Wykorzy-

ckonomicznej i żywnościo-
wej.. . rząd sowieckie usil-
nie dąży do zawarcia poko 
ju z Polską". 

Niezłomne stanowisko 
kraju Rad w sprawie 
niepodległości Polski 
Ale apetyty rodzimych 

kapitalistów i obszarników 
są nienasycone. Doraźne 
zwycięstwa przesłaniają im 
trzeźwą ocenę sił. nacjona 
listyczną propagandą sta-
rają się zagłuszyć wezwa-
nia rządu radzieckiego do 
nokoju. Nawet po rozgro-
mieniu Kołczaka, Deniki-
na, Judenicza i innych, 

rząd radziecki wyraża j e -
szcze raz przekonanie, że 
nie ma żadnej kwestii, kto 
rej nie można byłoby p o -
ko jowo załatwić. 

1 marca 1920 roku Le-
nin oświadczył : „ m ó w i m y 
towarzyszom w Polsce, że 
wolność Polski szanujemy 
tak samo jak wolność każ-
dego innego narodu, że ro' 
syjski robotnik i chłop, 
który doświadczył ucisku 
caratu, dobrze wie, czym 
był ten ucisk" . 

Pod naciskiem polskich 
mas robotniczych i proleta 
riatu całego świata, pod na 
ciskiem wzburzonej anty-
pokojową polityką Piłsud-
skiego opinii publicznej 
„mąż opatrznościowy" kia 
sy wyzyskiwaczy chwyta 
się nowego nikczemnego 
manewru. Aby zdezorien-
tować społeczeństwo i osło 
nić przed narodem p r o w a -
dzone pokryj omu przygoto 
wanie do napadu na Ukra-
inę „zgadza się" na rokowa 
nia pokojowe, od razu je 
uniemożliwiając przez za-
proponowanie m i e j s c o w o -
ści Borysów ,leżącej bez -
pośrednio na froncie, jako 
miejsca rokowań, i j e d n o -
cześnie postawienie w a -
runku, aby tylko na tym 
odcinku nastąpiło wstrzy-
manie działań wojennych. 

Nowa prowokacja Pił-
sudskiego szyta jest jednak 
zbyt grubymi nićmi. Rząd 
radziecki domagał się ro -
zejmu na całym froncie i 
pertraktacji w każdej miej 
scowości położonej z dala 
od frontu. Prasa reakcyj -
na chwali jednak „ u p ó r " 
Piłsudskiego przypomina-
jąc treść jego wywiadu dla 
„Journal de Pologne" : 
„damy do wyboru albo po -
kój z dobrej woli, albo 
w o j n ę " . Piłsudski wybrał 
to drugie: zaborczy najazd 
bez wypowiedzenia wojny 
i to w okresie trwania ro-
kowań. „Pchamy wojsko 
na nowe awantury w Ukra-
inie" — przyznał nie bez 
obawy ówczesny minister 
skarbu Karpiński w swoim 
..Pamiętniku dziesięciole-
c ia" . 

(D. c. n.) 
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— 97 — powiedział , p o d n o -
sząc n a asystentkę u r a d o w a -
ny wzrok. — Jutro będz iemy 
siad. 

D a w n i e j , z a n i m jeszcze w Je-
z iorkach K o s z t o w s k i c h powsta 
ła spółdzie lnia p r o d u k c y j n a , 
przec iętny zbiór z tamte j szych 
pół wynos i ł oko ło 8 q z iarna z 
hektara . S t o s o w a n o b o w i e m 
stare, p r y m i t y w n e m e t o d y pra 
cy, źle, n i eprawid ł owo n a w o ż o -
no , a bardzo często u ż y w a n o 
złych, zepsutych nas ion d o 
siewu. 

Spółdzielnia produkcyjna im. Marszałka Rokossowskiego w Bru-
sach (woj. olsztyńskie) założona jesienią 1949 r. jest najlepszą 
spółdzielnią na terenie swojego powiatu. Spółdzielnia ta liczy 
38 członków w tym 10 rodzin byłych żołnierzy Wojska Polskie-
go, którzy brali udział w walkach pod Nysą i Dysznem. W dniu 
święta Odrodzenia br. dwóch członków spółdzielni Brusy zosta-
ło odznaczonych Srebrnymi Krzyżami Zasługi: brygadzista po-
lowy za wysoką wydajność pracy oraz do jarka za hodowlę by-
dła i znaczne zwiększenie mleczności krów. Na zdjęciu: prze-
wodniczący spółdzielni i księgowy oglądają tytoń zakontrakto-
wany na 40 arach ziemi. IV przyszłym roku spółdzielcy planu-

ją zakontraktować 1 ha tytoniu. 

m i n ą ł go i d ą c y szybko prze-
w o d n i c z ą c y spółdzie lni , G r o -
chowsk i . W kancelar i i dzwoni ł 
bez przerwy te le fon . Drzwi o d 
l a b o r a t o r i u m były o twarte . A -
systentka bydgosk iego Ins tytu 
tu H o d o w l i i A k l i m a t y z a c j i R o 
ślin, I r ena W y s o c k a stała n a d 
skrzynką z k i e ł k u j ą c y m i nas io 
n a m i zbóż 1, o d d z i e l a j ą c drew-
n ianą pałeczką j e d n e kiełki od 
drug i ch , uważn ie j e liczyła... 
N a d każdą skrzyneczką była 
tabl iczka z nazwą zas iane j ro-
śl iny, ilością z iarn i datą za-
siania. Asys tentka od łoży ła n a 
b o k p a t y k i spo j rza ła wyczeku-
j ą c o n a spółdzielcę . 

— N o i c o ? — odezwał się 
Matuszewski . — Ile jest ' ? 

— Zgadni jc ie . . . 
W p a t r y w a ł się przez chwi lę 

u w a ż n i e w j e j twarz , j a k b y u -
s i lował w y c z y t a ć j e j myśl i . 
Wreszc ie powiedz ia ł 

— Osiemdzies iąt ?... 
Asys tentka podn ios ła trzy-

m a n e n a d skrzynką ręce i od -
kryła z ie lone, gęste j a k szczot -
ka, m a l e ń k i e źdźbła pszenicy . 

— Pol i czc ie sami — powie -
działa . 

Matuszewski pochy l i ł się 
n a d skrzynką.. . 

SPÓŁDZIELNIA 
W J E Z I O R K A C H 
K O S Z T O W S K I C H 

ISTNIEJE JUZ 3 L A T A 

Trzec i rok istnie je już spół -
d z i e l c a p r o d u k c y j n a w Jezior -
k a c h K o s z t o w s k i c h ( p o w . wa -
rzyski ) . 27 m a ł o i ś rednioro l -
n y c h c h ł o p ó w — założyciel i 
spółdz ie lni z rozumia ło , że we -
d ług s tarych , z a c o f a n y c h , nie-
o p ł a c a l n y c h już w ro ln i c twie 
m e t o d pracy , n ie m o ż n a da le j 
gospodarzyć . Po łączy l i się, by 
w s p ó l n y m i s i łami z m i e n i ć sy-
s tem g o s p o d a r o w a n i a . B y o -
przeć g o n a n o w o c z e s n y c h 
n a u k o w y c h zasadach . W i e -
dzieli , że w p a ń s t w o w y c h go -
s p o d a r s t w a c h ro lnych , że w 
spó łdz ie ln iach p r o d u k c y j n y c h , 
po la lepiej rodzą , że krowy da-
ją więce j mleka , a t rzoda ch le -
w n a prędzej i lepiej się tuczy. 
S a m i j e d n a k nie umiel i wiele. 
A le od czegóż są a g r o n o m o -
wie ? O d czegóż są inżyniero -
wie ro lni ? 

N a t y c h m i a s t po założeniu 
spółdz ie lni p r z e w o d n i c z ą c y 
w r a z z sekretarzem p a ń s t w o -
wej o rgan izac j i p a r t y j n e j udal i 
się w tej sprawie d o K o m i t e -
tu P o w i a t o w e g o Parti i . 

— P o m ó ż c i e n a m — prosil i 
— C h c e m y zacząć lepiej , ra-
c j o n a l n i e j gospodarzyć . 

K o m i t e t skierował i ch d o 
P a ń s t w o w e g o O ś r o d k a Maszy -
n o w e g o . I P O M - o w c y pomog l i . 

N a t y c h m i a s t wysłal i spół -
dzielcę Matuszewskiego , na 

s t w o w e g o ośrodka m a s z y n o -
wego . Przywieźl i ze sobą n a j -
rozmaitsze przyrządy i c h e m i -
kalia. Obeszli w o k o ł o pole, po -
brali próbki i rozpoczęl i j e j 
badania. . . 

O d t a m t e j pory, w c iągu 
trzech lat ż m u d n e j — la tem i 
zimą p r o w a d z o n e j pracy , pod 
stałą opieką bydgosk iego in-
stytutu i warzyskiego P a ń s t w o 
w e g o O ś r o d k a M a s z y n o w e g o , 
A. Matuszewski d o k o n a ł p o n a d 

P o założeniu spółdzielni za-
częło wszystko s t o p n i o w o zmie -
n iać się n a lepsze. Dzięki prze-
prowadzen iu szczegó łowej a-
nal izy gleby spółdzielcy po -
znali zasobność w p r ó c h n i c y 
każdego kawałka pola. Mogą 
więc teraz z p o w o d z e n i e m sto-
sować n o w o c z e s n a technikę , 
właśc iwe nawożen ie i d o b ó r 
o d m i a n roślin, o d p o w i e d n i c h 
do m i e j s c o w y c h warunków. 
D la tego też os iągają z roku na 
rok coraz lepsze rezultaty. 

Zebrane os ta tn io z pól spół-
dz ie lczych p lony należą d o n a j 
wyższych w c a ł y m w o j e w ó d z -
twie bydgosk im. T a k i c h plo-
n ó w nie os iągnęl i ch łop i z 
żadne j z o k o l i c z n y c h indywi -
d u a l n y c h wsi. ż;yta zebrali 
spółdzie lcy — 32 q z hektara 
owsa — 38 q, a j ę c z m i e n i a — 
30 q. Rzepaku — 24 q, a bura -
ków c u k r o w y c h — 368 q z hek -
tara. W i d z ą c tak bogate uro -
dza je n a spó łdz ie l czych po -
lach, 12 i n d y w i d u a l n y c h ch ł o -
p ó w wstąp i ło po ż n i w a c h d o 
zespołu. Poznal i oni , j a k wiel -
kie i wszechs t ronne m o ż l i w o -

W, SlumunôÂiej Jtepuâdce £udauiej 

P E Ł N E R Ó W N O U P R A W N I E N I E 
Korespondent ,,Życia Warszawy" , który ba-

wił przez dłuższy czas w Rumunii napisał ciekawy 
cykl artykułów o tej Republice Ludowej. Niżej po-
dajemy artykuł omawiający problem węgierskiej 
mniejszości narodowej, który był dawniej najtrud-
niejszy i najbardziej skomplikowany, a który dziś 
został nareszcie rozwiązany. 
Stolica Siedmiogrodu — ziemi 

bogatej pszenicą, winem, węglem 
brunatnym, bauksvtem — prze-
chodziła podobnie jak i Siedmio-
gród różne koleje losu. Do pierw-
szej wojny światowej na ratuszu 
miejskim powiewała flaga z dwu-
głowym orłem monarchii austro-
węgierskiej. 

Traktat wersalski przekazał 
siedmiogrodzką prowincję pań-
stwu rumuńskiemu. 

W roku 1940 w Wiedniu odby-
ła się złodziejska „dintoira", Ina-
czej mówiąc tzw. arbitraż : przed-
stawiciele Hitlera i Mussoliniego 
rozcięli Siedmiogród na dwie częś-
ci. Północną część przyznali Wę-
grom, a południową Rumunom. 

Kiedy dokonywano tej złodziej-
skiej operacji — w myśl starej 
zasady „divide et impera" — (pa-
nować dzięki rozbiciu jedności), 
Komunistyczna Partia Rumunii 
pisała w odezwie z dnia 10 wrze-
śnia 1940 roku: 

„Tylko przez wspólną z prole-
tariatem węgierskim rewolucyjną 
walkę robotnicy 1 chłopi rumuń-
scy na Węgrzech zdobędą swe 
narodowe wyzwolenie... Zwycię-
ska rewolucja ludowa umożliwi 
ponowne złączenie się przeszło 
miliona robotników i chłopów ru-
muńskich, zaprzedanych węgier-
skiemu faszyzmowi, z pracują-
cym ludem Rumunii w wolnej 
Rumunii". 

Nastąpiło to w 1945 r. Sied-
miogród wrócił do Rumunii. 

Ulica jest pusta i nieco senna 
i jak zwykle w miastach rumuń-

skich, kiedy południowe promie-
nie słońca spędzają przechod 
niów do chłodnych, osłoniętych 
wnętrz domów. Gmach uniwersy 
tetu, potężny budynek o charak-
terystycznych łukach okien, o 
żółtych fasadach, zakrzepł w tej 
południowej ciszy. 

— Oto dawna twierdza nacjo-
nalizmów — powiada przewod-
nik. 

W ciągu lat całych ten wynios-
ły, żółty gmach zasłużył sobie 
słusznie na nazwę „Krwawego U-
niwersytetu". Zamiast sławy nau-
kowej zdobywał sobie sławę szo-
winistycznego gniazda — wylę-
gami nienawiści narodowościo-
wej. 

Nacjonalistyczne władze uni-
wersyteckie popierały i całej mo-
cy ekscesy skierowane przeciwko 
Węgrom — kiedy Cluj, Siedmio-
gród i uniwersytet należy do mo-
narchii rumuńskiej. Nacjonalisty-
czne władze uniwersyteckie po-
pierały z całej mocy ekscecy an-
tyrumuńskie, kiedy miasto prze-
szło pod władanie węgierskich fa-
szystów. Rozżarte wzajemną nie-
nawiścią nacjonalizmy dochodzi-
ły tylko wtedy do porozumienia, 
kiedy chodziło o prześladowanie 
mniejszości żydowskiej. W dłu-
gim ciągu bójek, napadów, kor-
poranckich wybryków padali za-
bici i ranni. Mury uczelni lata-
mi całymi nasiąkały nienawiścią 
nacjonalistyczną i rasową, a za-
razem — poczuciem krzywdy, po-
niżenia 1 pogardy. 

* 
• • 

Przyjęli nas profesorowie i stu-
denci w pięknym i chłodnym ga-
binecie rektora. Ponieważ jest 
właśnie czas egzaminów, dowia-
dujemy się, że ponad 1000 mło-
dych ludzi ubiega się o przyjęcie. 
Rektor wyjaśnia nam: 

— Językiem wykładowym jest 
u nas język rumuński. Studentom 
węgierskim dano własny odręb-
ny uniwersytet, stworzony przez 
władzę ludową. Tam oczywiście 
uczą się po węgiersku. Obie u-
czelnie posiadają identyczne u 
prawnienia. 

Demokracja rumuńska mądra 
i cierpliwą polityką, szacunkiem 
dla kultury narodowości zamiesz-
kujących ten kraj stworzyła ta-
kie warunki współżycia, które 
przekreśliły dawne niechęci i u-
razy. 

Student fizyki, Rumun opowia-

(KORESPONDENCJA Z POLSKI) 
« . ATUSZEWSKI odsunął ostrożnie firankę i wyjrzał przez 

ł y l okno... Na dziedzińcu spółdzielczym panował już ożywiony 
rubh. Brygadzista polowy, Ignacy Kalużny omawiał z kie-

rownikami ogniw plan pracy na cały dzień. Wo in iee wyprowa-
dza/i konie. Traktorzyści zapuszczali motory. 

- p ó ź n i ł e m się, ps iakość — przeszkolenie d o Instytutu H o -
narzekal Matuszewski i, wc ią - dowl i i Ak l imatyzac j i Roś l in w 
g n ą w s z y szybko ubranie , w y - Bydgoszczy. . . W r ó c i ł p o kilku 
biegł z mieszkania . t ygodn iach , w towarzystwie in-

T u ż przed l abora to r ium żynierów z instytutu i z p a ń -

2000 anal iz i opracował do -
kładną m a p ę żyzności gleby 
Jeziorek Kosztowskich . Oprócz 
tego w y k o n a ł o k o ł o 100 prób 
k ie łkowania roślin. 

N A J W Y 2 S Z E PLONY 
W C A Ł Y M 

W O J E W Ó D Z T W I E 
B Y D G O S K I M 

Właśn ie przed p a r o m a dn ia -
mi — pod ok iem asystentki z 
instytutu zasiał był w skrzyni 
100 z iarnek pszenicy „ W y s o -
ko l i tewki" przeznaczone j d o 
siewu na p o l a c h spółdzielni . 
Chc ia ł zbadać , ile procent w y -
siewu wzejdzie . Jeszcze wczo -
ra j n ie by ło ani j e d n e g o kieł-
ka n a wierzchu. Dz iś całą po -
wierzchnię skrzynki zakryła 
z ie lona ruń. Matuszewski li-
czył kiełek po kiełku... 

ści r ozwo ju zapewnia ro ln ic -
twu wspólną zespołową — pod 
troskl iwa opieka ludowego rzą-
du oraz n a u k o w y c h instytuc j i 
ro ln i czych i p a ń s t w o w y c h oś-
rodków m a s z y n o w y c h — pro-
w a d z o n a gospodarka n a roli. 

Dzięki ścisłej współpracy z 
n a u k o w c a m i stają się on i co -
dziennie coraz bardzie j świat-
łymi i doskonalszymi ro lnika-
mi. Z roku na rok os iągają co -
raz lepsze rezultaty w upra-
wie i hodowl i . 

Załoga PGR w Brodnicy, pow. 
Bydgoski, przewiduje przede 
wszystkim skrócenie i przy-
śpieszenie prac po lowych oraz 
przedterminowe dostawy. Do 
17 bm. mają być z tego PGR-u 
odstawione wszystkie buraki 
cukrowe. 

chlopow 

R O Z W Ó J H O D O W L I BYDŁA 
A spółdzie lnia rozwinęła nie 

ty lko uprawę roli. Dzięki ści-
słej wspó łpracy z p o m a g a j ą c y -
m i spó łdz ie l com n a u k o w c a m i 
z a p l a n o w a n o i z a p r o w a d z o n o 
w spółdzielni 8 -polowy p łodo -
zmian , którego wyn ik iem jest 
os iągnięc ie ca łkowite j s a m o w y -
starczalnośc i w zakresie po -
t rzebnych spółdzielni rośl in 
paszowych dla h o d o w l i bydła 
i trzody ch lewne j . Już w pier-
wszych d n i a c h sierpnia, jesz-
cze stogi stały na po lach , za-
s iano pop lony : mieszankę 
s t rączkowo - zbożową n a zie-
lonkę, niegorzki łubin pastew-
ny 1 rzepę ścierniskową n a ki-
szonkę. System 8-polowy zapew 
nił spó łdz ie l com c iąg łość i ob -
f i tość pasz dla bydła. B o w i e m 
oprócz p o p l o n ó w spółdzielnia 
uprawia duże ilości koniczyny , 
seradeli, lucerny oraz o k o p o -
w y c h — buraków i z i emnia -
ków, które przeważnie kisi w 
dużych , c e m e n t o w y c h si losach. 

Nic więc dz iwnego , że przy 
tak ob f i t e j i pożywne j d la by-
dła paszy rozwi ja się w Jezior-
k a c h hodowla . Stare obory nie 
mogą już pomieśc i ć wszystkich 
krów i spółdzielcy rozpoczęl i 
budowę n o w e j , wielkiej obory . 

N a u k o w c y z Bydgoszczy i 
Warzyska nie tylko interesują 
się uprawą roli i hodowlą by-
dła w spółdzielni . Pod ich tro-
skliwą opieką rozwi ja się ol -
brzymi, sześc iohektarowy m i o -
dy sad i sąs iadu jący z n i m o-
gród warzywny . Ogrodn ik , Jó-
zef Kora lewi cz często wyjeż -
dża n a konsu l tac j e d o Byd-
goszczy. Często także inżynie-
rowie — s a d o w n i c y bywają u 
niego. Ont to właśnie pomog l i 
m u w zaprowadzeniu pasieki, z 
które j spółdzie lnia czerpie nie-
małe zyski. Przec iętna wyda j -
ność u la wynios ła teraz 34 ki-
l ogramy miodu.. . 

T a k o to — dzięki f a c h o w e j 
p o m o c y n a u k o w c ó w : inżynie-
rów, spec ja l i s tów od uprawy i 
hodowl i — ch łop i w Jezior-
kach Kosz towsk ich , wkroczyl i 
n a drogę postępu w rolnictwie . 

Ustrój ludowy otworzył 
przed polskim, z a c o f a n y m da-
wnie j ro ln i c twem olbrzymie 
możl iwośc i wszechstronnego 
rozwoju. Chłopi - spółdzielcy 
bardzo chętn ie korzystają z 
p o m o c y naukowców. Widzą bo-
wiem w tym prawdziwą tro-
skę ludowego państwa o pod -
niesienie zamożnośc i wsi, o j e j 
lepszą, szczęśliwszą przyszłość. 

I nie tylko w Jez iorkach K o -
sztowskich.. . Wspó łpraca nau-
k o w c ó w ro lników, inżynierów, 
a nawet pro fesorów szkół śred-
n ich i wyższych o b e j m u j e 
swym zasięgiem eoraz szersze 
kręgi wsi indywidua lnych i 
spółdzielni p rodukcy jnych . Co-
raz więce j powsta je pod opie-
ką ' n a u k o w c ó w spółdzie lczych 
chat — laborator iów, w któ-
rych przeszkoleni uprzednio na 
kursach spółdzielcy przepro-
wadzają badan ia i robią n a j -
rozmaitsze doświadczenia w 
dziedzinie hodowl i i uprawy. 
Laborator ia te są żywą ozna-
ką zerwania naszego rolnic-
twa z p r y m i t y w i z m e m i zaco -
fan iem. świadczą one o tym, 
iż ro ln i c two nasze weszło już 
zdecydowanie n a drogę postę-
pu i rozwoju . 

W . Kosiorek. 

Teclfhikum. ł.eśne w Goraju pow. Czarnkowo (woj. poznańskie) posiada doskonałe warunki dla 
szkolenia techników leśnych. IV obecnym roku szkolnym Technikum Leśne w Goraju po raz 
drugi od czasu swego istnienia wypuściło do pracy w terenie absolwentów techników w liczbie 
około fiO osób. Technikum Leśne w Goraju należy do przodujących szkół w pow. Czarnkow-
skim zarówno pod względem nauki jak i pod względem pracy społecznej. Na zdjęciu: Fragment 

budynku Technikum Leśnego w Goraju. 

Zobowiązania produkcyjne polskich 
dla uczczenia 36 rocznicy 

Rewolucji Październikowej 
Masy chłopstwa polskiego 

tak, jak klasa robotnicza sta-
nęły do czynu październikowe-
go, postanawiając cennymi zo-

bowiązaniami uczcić 36-tą rocz-
nicę wielkiej r ewo luc j i paź-
dziernikowej. 

W woj . Bydgoskim — za 

Spółdzielnia produkcyjna w Bolechowie jest przodującą spółdóelnią na terenie powiatu poznań-
skiego. Wykonała ona w 125 proc. roczny plan odstawy zbott realizując jednocześnie na bie-
żąco odstawy żywca i mleka. Na zdjęciu: Spółdzielcy Władysław Walczak, Marian Walkowiak 

i Jan Surdyk przeprowadzają siew krzyżowy zbóż ozimych. 

przykładem chłopów z PGR-ów 
i spółdzielni produkcyjnyob, do 
caynu l ipcowego włączyl i się 
gospodarze indywidualni , któ-
r iy postanawiają przyspieszyć 
roczny plan dostaw zboża. 

Chłopi z gromady Zawada w 
woj . bydgoskim podjęli wiele 
cennych zobowiązal i Między 
in#\ rrj postanowili oni do 17 
bm. roczny plan dostaw zboża 
wykonać w 105 procentach, a 
plan dostaw ziemniaków w 115 
p^centach . Dostawy żywca 
wykonane ma ją być całkowicie 
do 7. listopada br. 

W trosce o dalszy wzrost pro-
dukcji roślinnej i hodowlane j 
chłopi z Zawady postanowili u-
kończyć do dnia 17 bm. siew 
zbóż ozimych na 130 ha. Zobo-
wiązanie gromady Zawada prze 
widuje także upowszechnienie 
konkursu hodowlanego wśród 
kobiet gromady i powiększenie 
liczby uczestników konkursu 
czytelniczego o 60 osób. 

Poza t y m postanowiono zało-
żyć w gromadzie kolo Tow. 
Przyj . Pol. — Radz. oraz ama-
torski zespół teatralny. 

ELEKTRYFIKACJA W S I 
NA LUBELSZCZYŻNIE 

Na Lubelszczyżnie, gdzie 
w ciągu 2 0 lat rządów ob-
szarniczo - kapitalistycznych 
zelektryf ikowano zaledwie 5 0 
gromad, w ciągu niespełna 9 
lat rządów władzy ludowej 
światło i energię elektryczną 
otrzymało bl isko 8 0 0 wsi. 

W b.r. zostały tam zelek-
tryf ikowane 2 4 wsie, 3 P G R 
i 2 P O M - y . Ponadto w b.r. 
zakończono e lekt ry f ikac ję 
10-c lu wsi częściowo zelek-
tryf ikowanych w latach po-
przednich. 

POLSKIE 

Przemysł rumuński bogaty jest w nowoczesne maszyny. Na zdjęciu: wielki rotatyw drukarni 

im. Stalina w Bukareszcie. 

i * 

Po powrocie do Bukaresztu 
zwiedziliśmy olbrzymi kombinat 
połłgAficzny. Zwróciły tu naszą 
uwagę setki tysięcy podręczni-
ków szkolnych drukowanych w 
kilku językach. Rumunia, odra-
biająca straszliwe zaległości w 
dziedzinie upowszechnienia kul-
tury zwalczyła analfabetyzm obej-
mujący do wyzwolenia blisko 60 
proc. ludności, dostarczając wie-
dzę wszystkim mniejszościom na-
rodowym w ich rodzimych języ-
kach, tworząc szkoły dla półtora 
miliona Węgrów. 350 tys. Niem-
ców. mieszkających w Siedmio-
grodzie, dla 35 tys. Ukraińców i 
Mołdawii i Bukowiny. Stworzono 
m. in. szkoły dla Tatarów, Buł-
garów, Ormian. Albariczyków, 
Turków, Serbów, Żydów, Greków, 
Macedończyków. 

Te setki tysięcy książek, szko-
ły rozrzucone po wszystkich krań-
cach tego kraju stanowią ilustra-
cję do jednej z tez konstytucji 
ichwalonej w 1952 roku. Teza 
ta brzmi: „Mniejszości narodowe 
Rumuńskiej Republiki Ludowej 
korzystają z pełnego równoupraw 
nienia na równi z n a r o ^ r i ru-
muńskim". 

Po raz pierwszy w historii. 
TADEUSZ JACKOWSKI 

RADIO 
Audycje na niedzielę 

25 października 
NA FALI 1.322 m. 

Godz. 15.45: felieton literac-
ki; 16.00: dziennik popołudnio-
wy; 16.20: muzyka klasyczna; 
17.30: muzyka taneczna; 18.10: 
reportaż z cyklu „Mówi Nowa 
Huta"; 18.30: „Dla każdego coś 
miłego"; 19.30: „Na fali humoru 
i satyry"; 20.00: dziennik wie-
czorny; 20.15: felieton; 20.30: 
wiadomości sportowe : 20.35: Piotr 
Czajkowski „Dama Pikowa". 

NA FALI 407 m. 
Godz. 14.10; koncert solistów; 

15.15: koncert dla dzieci; 16.00: 
Walce Straussa; 16.15: radziec-
ka muzyka ludowa; 16.35: mu-
zyka taneczna; 17.00: wiadomoś-
ci- popołudniowe; 17.15; „Z ży-
cia ZSRR" ; 17.45: chwila poezji; 
17.50: koncert orkiestry rozgłoś-
ni wrocławskiej ; 18.30 : „Na fali 
humoru i satyry"; 18.45: koncert 
Chopinowski: 19.15: „Pygmalion" 
— komedia Bernarda Shaw'a; 
21.00: dziennik wieczorny; 21.15: 
felieton; 22.00: wiadomości spor-
towe; 22.40: wieczorna serenada. 

da mi, że mieszka w bursie ze 
studentami węgierskimi, że spo-
tykają się na wspólnych ćwicze-
niach. I jest nieco zaskoczony, 
kiedy pytam, czy stosunki ukła-
dają się przyjaźnie. 

— Należymy przecież do jednej 
społeczności, a przyczyn, dla któ-
rych stosunki miałyby być nie-
przyjazne — już nie ma. Mamy 
takie same prawa. Nas przestały 
dawno obchodzić szowinistyczne 
spory. 

* * 

Wyjechaliśmy z Cluj zmierza-
jąc do stolicy węgierskiego ob-
wodu autonomicznego — Targu 
Muresz. Obwód ten, zamieszkały 
przez zwartą półtoramilionową 
masę ludnoścf węgierskiej, roz-
pościera się na żyznych czarno-
ziemiach w łuku Karpat. 

Zebraliśmy się w olbrzymiej 
sali lustrzanej Domu Kultury, 

stanowiącego najokazalszy gmach 
w Targu Muresz. Przyszli na spot-
kanie z podróżującą grupą dzien-
nikarzy przedstawiciele władz, 
działacze społeczni, artyści. Prze-
wodniciący rady narodowej ob-
wodu wyjaśnia nam istotę auto-
nomii. 

Język węgierski jest obok ru-
muńskiego językiem urzędowym. 
Wszystkie ustawy, zarządzenia 
centralnych organów państwa o-
bowiązują tu podobnie jak w ca-
łej Rumunii. Różnica polega na 
miejscowych przepisach adminis-
tracyjnych, uwzględniających o-
byczaje i tradycje węgierskie. Są-
downictwo w obwodzie autono-
micznym opiera się na specjal-
nych przepisach, biorących rów-
nież pod uwagę odmienność miej-
scowych warunków. Ludność wy-
biera autonomiczne kierownic-
two administracyjne. Językiem 

nauczania jest oczywiście język 
węgierski z tym, że obowiązuje 
nauka języka rumuńskiego. Kul-
tura, nauka i tradycje tego ob-
wodu mają wszelkie możliwości 
pełnego rozwoju. 

• * 

Na malowniczym wzgórzu, tuż 
za miastem, wśród kwiecistych 
klombów góruje nad okolicą bia-
ły budynek. Losy gmachu stano-
wią widoczny znak prłemian za-
chodzących w Republice Rumuń-
skiej. Ongiś była tu szkoła ofi-
cerska. Za czasów monarchii 
austro-węgierskiej produkowano 
w tej szkole wątpliwej wartości 
podpory troriu Franciszka Józe-
fa. Monarchia rumuńska wypu-
szczała z tych murów wypoma-
dowanych, opiętych w gorsety o-
ficerków. Perfumowanym woja-
kom wkładano do głowy „histo-
ryczną misję" Rumunii, zawartą 

w skrócie: „bij Węgra". Później, 
faszyzm Horthy'ego wykorzystał 
uczelnię szkoląc oficerów, któ-
rych „historyczną misją" było z 
kolei panowanie nad „rumuńską 
hołotą" (zamieszkującą wsie i 
miasta) Siedmiogrodu. 

Lancety i skalpele wyparły 
wspomnienie oficerskich szabel. 
Demokracja rumuńska stworzyła 
tu akademię medyczną — szkołę 
dla młodzieży węgierskiej. Do-
wiadujemy się, w jak ciężkich 
warunkach powstawała uczelnia 
i jakiego wysiłku dokonano, aby 
uczelnię stworzyć. Brakowało kadr 
profesorskich, brakowało instru-
mentów i podręczników, brako-
wało wreszcie tradycji naukowej. 
Mimo kłopotów — uczelnia będą-
ca dzisiaj dumą obwodu autono-
micznego wypuściła już kilkuset 
młodych lekarzy węgierskich, któ-
rych w lwiej części rozmieszcza 
się wśród wsi i miasteczek obwo-
du — między swymi. 



« ZAMASKOWANY » ŻAGLOWIEC 
Sztuka maskowania okrętów 

na morzu ma dwa główne ce-
le: uczynienie okrętu jak naj-
bardziej niewidzialnym oraz 
zmianę jego charakterystyki. 
Ten właśnie drugi rodzaj ka-
muflażu zastosowali armatorzy 

mm* 

statków handlowych w okresie 
wojen napoleońskich, aby u-
niknąć zaatakowania ich przez 
nieprzyjacielskie okręty wojen-
ne lub przez korsarzy. Wzdłuż 
linii burt statków handlowych 

NOWY WYNALAZEK 
W DZIEDZINIE 

KINEMATOGRAFII 
Materiał kinematograficzny u-

legl pewnemu udoskonaleniu. Od-
tąd filmy będą się automatycznie 
nawijały podczas wyświetlania ich 
we właściwym kierunku i będą 
one natychmiast gotowe do nas-
tępnego wyświetlania. Wynalazca 
tego nowego systemu jest inży-
nier Korganoff, który zrealizował 
przyrząd o wiele doskonalszy od 
amerykańskiego, w którym film 
odwija się od środka szpulki. 

ŚMIERĆ DYRYGENTA 
RADZIECKIEGO 
GOŁOWANOWA 

W Moskwie zmarł główny dy-
rygent Wielkiego Teatru, cztero-
krotny laureat Nagrody Stalinow-
skiej, Mikołaj Golowanow ; był 
on także kompozytorem, twórcą 
około dwustu pieśni, dwóch oper 
i wielu symfonii. Jako dyrygent, 
przyczynił się w dużej mierze do 
sukcesu opery Borys Godunow. 

NAJDROŻSZY 
ZNACZEK POCZTOWY 
Najdroższym obecnie znaczkiem 

pocztowym jest 3-chillingowy zna 
czek szwedzki z roku 1855, które-
go na skutek pomyłki wydruko-
wano w barwie żółtej, zamiast w 
niebiesko-zielonej. Sprzedano go 
wówczas królowi Rumunii, Karo-
lówi, za 100.000 franków, który z 
kolei odsprzedał go w 1950 roku 
firmie nowo-jorskiej za 7 milio-
nów, Ostatnio pewien zbieracz 
znaczków z Toronto (Kanada) za 
ofiarował firmie nowojorskiej pod 
wójną cenę za ten kosztowny zna-
czek. 

malowano białe pasy, na nich 
— czarne prostokąty. W ten 
sposób statki handlowe upodo-
bniały się do okrętów wojen-
nych, fta których ilość białych 
pasów już z daleka mówi ła ile 
pokładów artyleryjskich okręt 
posiada, zaś ilość czarnych pro-
stokątów oznaczała ilość strzel-
nic armatnich. Tak pomalowa-
ny statek handlowy, który na 
wszelki wypadek uzbrojony był 
jedynie w kilkanaście dział, 
sprawiał na odległość wrażenie 
okrętu l iniowego w kilkadzie-
siąt dział, umieszczonych na 
dwu lub trzech pokładach. Póź-
niej ten sposób malowania 
statków handlowych sial się do 
pewnego stopnia t radycy jny i 
(emu można zawdzięczać fakt, 
że jeszcze 100 lat po opisanych 
próbach maskowania p ływały 
na morzach świala żaglowce 
pomalowane lak, jak to poka-
zuje powyższe zdjęcie, przedsta-
wiające żaglowiec „Medway ' ' 
w y b u d o w a n y w roku 1902. 

MASZYNA DO 
ROZDZIERANIA 
DOKUMENTÓW 

Wielkie zaciekawienie w „Salo-
nie Sprzętu Biurowego" w Pary-
żu, wywołuje maszyna do rozdzie 
rania dokumentów. Maszyna ta 
zdoła w ciągu godziny podrzeć 
20 kg. papieru i dykty na 1-mili-
metrowe paski, które doskonale 
mogą służyć jako materiał do o-
pakowywania. 

NIGDY NIE 
ZA PÓŹNO... 

D y n a m i c z n y Ra fae l Colora-
do Dassoyn z Porto - R i c o li-
czący obecnie 85 lat opuści ł 
swój kraj , by sam n a 7-me-
t rowym „okręc ie " przeprawić 
się przez o cean atlantycki . Z a -
brał on ze sobą nadawczy a-
parat rad iowy i zapasowy sil-
nik. 

Jest to j ego trzecia z kolei 
próba. 

LISTY NADESZŁY 
PO 38 LATACH 

Poczta belgi jska rozdała o -
koło 40 listów, po 38 la tach 
opóźnienia , w okol icy Charle-
roi. Listy te, które żołnierze 
belgi jscy wysiali d o swych ro -
dzin podczas pierwszej w o j n y 
światowej , znalez iono ostatnio 
n a strychu dawnego przemyt -
nika w prowinc j i po łudnio -
wej Holandi i w Limburgu. 

HENRI 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

A K T A O B C I Ą Ż A J Ą 

A oto po krótce niektóre 
punkty zawarte w kartach os-
karżenia. 

Pani Demon stwierdziła, że 
nie widziała jak mąż do niej 
strzelał. Ale kiedy została ran-
na, uświadomiła sobie błyska-
wicznie że mąż wc iąga ją w 
zasadzkę. Wtedy resztkami sil 
zaczęła przywo ływać swe dzie-
ci. „Alain , Bernard 1" — Dwaj 
malcy przebudzeni z głębokiego 
snu, przybiegli w koszulkach 
nocnych i boso. Obecność ich 
nie pozwoliła mordercy na do-
bicie swe j of iary. 

— Serce moje, które biło dla 
niego, bi je teraz wraz z kulą, 
którą do mnie skierował — po-
wiedziała Alice Demon sędzie-
m u śledczemu, opisując prze-
bieg owe j tragicznej nocy. 

Demon przybiegł do niej po-
tem, pokazując swe własne, 
k rwawiące ramię. 

— Spójrz Alice — powie-
dział — zostaliśmy obojs zaata-
kowani . 

— Nie, Henri — odpowiedzią-

D E M O N 
la nieszczęsna kobieta — chcia-
łeś mnie zabić i sam siebie zra-
niłeś po to, ażeby zmylić ślady... 

Charakterystyczne są okolicz-
ności, w jakich miała miejsce 
agresja. Strzały padły z okna 
kuchni wychodzącego na pod-
wórko. W kuchni tej istnieją 
dwa okna. Okno przed, którym 
stanęła Alice zostało całkowi-
cie uprzątnięte. Zdjęte Zdjęte z 
niego dwie doniczki z kwiata-
mi, usunięto portjery. Kto te-
go dokona ł ? Demon twierdzi, 
że „do niczego się nie doru-
szył". Ale świadkowie zeznają, 
że poprzedniego wieczoru, w ok-
nie wszystko znajdowało się na 
w ł a ś c i w y m miejscu... 

Demon wyrzuc i ł jeden z re-
wo lwerów, które znajdowały 
się w jego posiadaniu. Dlaczego 
to uczyni ł ? Czy nie dlatego, że 
z (ego rewolweru strzelał do 
swej żony ? 

I na to oskarżony, m i m o ca-
łego swego opanowania i prze-
biegłości, nie potrafi odpowie-
dzieć... 

Dalsze sprawozdanie z proce-
su podamy w numerze jutrzej-
szym. 

Wielkie zgromadzenie 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

p rzec iws taw ien ia się wsze l k i e j 
p r ó b i e ag res j i z ich s t r o n y " . 

N a d o m i a r , p r ó c z N i e m i e c 
a d e n a u e r o w s k i c h ( g d z i e t a k -
że i s t n i e j e i wa lczy l u d o w y 
ruch p r z e c i w w o j n i e ) i s t n i e j e 
p r z e c i e ż D e m o k r a t y c z n a R e -
p u b l i k a N i e m i e c k a , w i m i e -
n i u , k t ó r e j j e j p r e z y d e n t oś-
w i a d c z y ł , że N R D n ie p o d -
n ies ie oręża p r zec iw Franc j i . 

NIEMCY 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

a dzisiaj spędził wieczór z Pfer-
demengesem, bankierem z Kolo-
nii i bliskim przyjacielem kan-
clerza. 

Zadaniem Mac Cloya miałoby 
być przygotowanie nowego spot-
kania Eisenhowera z Adenaue-
rem oraz przekonanie kanclerza, 
że powinien być bardziej „ustępli-
wy" wobec Francji, w sprawie 
Saary celem ułatwienia ratyfika-
cji ,"wspólnoty Obrony Europej-
skiej". 

Rozmowy Eisenhowera 
z Hallsteinem 

Podsekretarz Stanu w bońskim 
Min. Spraw Zagr. Walter Halls-
tein, który bawi w St. Zjednoczo-
nych przeprowadził w czwartek 

, rozmowy z prez. Eisenhowerem i 
z sekretarzem Stanu, Dullesem. 

Po zakończeniu tych rozmów 
Hallstein oświadczył przedstawi-
cielom prasy, że rząd Adenauera 
oczekuje wprowadzenia w życie 
układów bońskich i paryskich i 
że „wykazuje pewne zniecierpli-
wienie z tego powodu". 

« Jiaâietâa z Zwtiu» 

„SEGREGACJA RAS JEST 
PRAWEM BOSKIM" 

W KU - KLUX - KLANIE 
Tajna amerykańska organizacja 

rasistowska, Ku-Klux-Klan, w 
Florydzie pozbawi się swych szat 
jak kapturów i długich czarnych 
sukni. 

Poza tym projektuje się przyjąć 
również Murzynów do grona. Jed 
nak będą oni zmuszeni utworzyć 
osobne klany, ponieważ, jak u-
waża miejscowy „Wielki Dra-
gon", w dalszym ciągu wierzymy 
że segregacja ras jest prawem 
boskim". 

11' Lozannie (Szwajcaria) otwar-
ta się międzynarodowa wystawa 
kotów, na której figurują naj-
piękni-jsze okazy kociej tasy. 
Na zdjęciu: „Kokietka z Iranu", 
mała kotka, która liczy niespeł-
na dwa miesiące. Zadziwiła ona 
u ystkich sędziów kociej rasy 
z tej racji, że posiada ładne fu-
terko i niespotykaną u kotów 
szeroką czaszkę. Wczoraj rozpo-
częła się w Cat-Cłub m Paryżu 
podobna wystawa w hotelu Con-
tinental, która trwać będzie do 
niedzieli, (Fot. E.M.) 

Ś W I A D E C T W O 
W miejscowości Pasadena 

(Kal i forn ia ) — donosi „Fede-
rated Press" — trzyletnia córe-
czka państwa Gray szczęśliwie 
zarobha 3 dolary jako modelka 
w szkole plastycznej. 

Zdarza się. 
Kiedy pani Gray przyszła, by 

podjąć pieniądze, dowiedziała 
się, że trzyletnia Japet musi 
złożyć przedtem pisemną przy-
sięgę jolatności. 

— Ależ moja córeczka nie li-
mie pisać! — zawołała pani 
Gray. 

Wówczas , w drodze wy ją tku , 
zezwolono pani Gray, aby sa-
m a podpisała i przysięgła, że 
jej trzyletnia córka jest lo jalna 
wobec ustroju i rządu USA. I 
wręczono matce f o r m u l a r z . 

— Ależ! — zawołała znowu 
niepoprawna pani Gray. — Jak-
że mogę przysiąc, że moje trzy-
letnie dziecko „ w c iągu pięciu 
lat, poprzedzających złożenie 
tej przysięgi"; jak głosi f o r m u -

larz, nie było członkiem orga-
nizacji , propagujące j obalenie 
siłą rządu USA, skoro przed 5 
laty nie było jeszcze na świe 
cie? 

— Nie m a w y j ą t k ó w ! — oś-
wiadczono groźnie pani Gray. 
— Bez złożenia deklaracj i lo-
jalności pod przysięgą nie w y -
płac imy tych pieniędzy. 

Czymże jednak są trzy nędz-
ne dolary w , zestawieniu ze 
świadomością , że się żyje w 
krainie doskonalej wolnośc i? " 

KOBIETA—SIŁACZKA 

W 

— Pan się posługuje przesta-
rzałymi metodami, proszę pana 
Jestem przekonany, że z tego 
krzewu nie zbierze pan ani jed-
nego pomidora! 

— Ja też tak przypuszczam, 
bo to krzew porzeczkowy /.. 

Bez legendy 

— ...Macie szczęście, że przy-
szedłem w sam raz. 

Obecnie w cyrku paryskim w M edrano występuje młoda Angiel-

ka, Miss Joan Rhodes, która zgina sztaby żelazne i gwoździe 

cieślarskie, a grube księgi adresowe (widoczne na zdjęciu) drze 

bez wysiłku na drobne kawałki. (Fot. Record) 

Echa sportowe 

G w a r a n c j ą d l a Franc j i d o p e ł -
nia i s t n i en i e Po lsk i L u d o w e j 
i C z e c h o s ł o w a c k i e j R e p u b l i k i 
L u d o w e j o raz i n n y c h k r a j ó w 
d e m o k r a c j i l u d o w e j . O p r ó c z 
t e g o n ie u l ega p r zec ież w ą t -
p l iwośc i , że w y s t ą p i e n i e F ran -
c j i p r z e c i w u k ł a d o m w o j e n -
n y m w z m o g ł o b y ruch o p o z y -
c y j n y j a k i rozw i ja się w szcze-
g ó l n i e k ra j ach z a c h o d n i c h 
sąs iadu jących z N i e m c a m i . 

C o r a z większą i lość F ran -
cuzów n a b y w a św iadomość , że 
m o ż l i w y m jest z a ż e g n a n i e 
s t rasz l iwego n i e b e z p i e c z e ń -
stwa i że za leży t o w łaśn ie o d 
n ich samych , o d t e g o czy s ta-
ną on i d o w a l k i o p o k ó j . 

Wszyscy r o z u m i e j ą w a g ę j u -
t rze jszych man i f es tac j i i z d w a -
j a j ą swoje w y s i ł k i , a b y z a p e w -
n ić i m sukces o w y j ą t k o w y c h 
r o z m i a r a c h . 

Rada P o k o j u d e p . S e k w a -
ny w o p u b l i k o w a n y m k o m u -
n i k a c i e o w y n i k a c h a k c j i p r zy 
g o t o w a w c z e j , p isze : 

„ P r z y g o t o w a n i e t e j m a n i -
fes tac j i p rzek racza d a l e k o ra-
my z w y k ł e j p r o p a g a n d y . Przy 
b r a ł o o n o c h a r a k t e r k a m p a -
n i i b e z p r e c e d e n s u o b e z p i e -
czeńs two Franc j i i o P o k ó j " . 

P o l a c y , z a r ó w n o w K r a j u , 
j a k i na W y c h o d ź s t w i e , k t ó -
r ym zagraża t o samo n i e b e z -
p ieczeńs two ze s t rony N i e -
m iec o d w e t o w y c h b i o r ą czyn -
ny u d z i a ł w s p ó l n i e z F rancu -
zami w wa lce p r z e c i w u k ł a -
d o m b o ń s k i m i p_aryskim. 

Jutrzejsze 
spotkania F S G T 

COUPE DELAUNE 
Ostricourt — Lens 
Montigny — Drocourt 
Marles — Rouvroy 

PUCHAR LIBERTE 
Sallaumines II — Avion g. 13.15 
Noeux — Bethune „ 15 
Billy — Libercourt „ 
Barlin — Carvin I „ 
Auchel — Houdain „ 
Lievin — La Clarence " 
Carvin St. Jean - Maisnil" 
Auchy — Lens II. " 
Sallaumines — Bruay " 
Promotion — Sud " 
Mericourt — Ostricourt " 
Drocourt — Lens " 
Avion — Libercourt " 
Montigny Sallaumines " 

JUNIORZY OKR. SUD 
Calonne — Auchy 
Maries I — Houdain 
Auchel — Maries II. 
Clarence — Barlin 

KADECI 
Sallaumines — Mericourt 
Hersin — Carvin-St.-Jean 
Auchel — Lens 
Libercourt — Ostricourt 

MINIMY 
Maries — Barlin 
Auchel — Noeux 
Callonne — Bruay 
Houdain — Labourse 

Spor towy K l u b 
F. S. G . T . 

organizuje 

w n i e d z i e l ę 2 5 . X . 1 9 5 3 

o g o d z . 2 0 - e j 
w , , M a i s o n d u P e u p l e " 

w N o e u x - l e s - M i n e s 
W I E L K I B A L 

S P O R T O W C Ó W 
na który zaprasza mie j s co -
w y c h i oko l i c znych Po la -

ków i F r a n c u z ó w 
Orkiestra egzotyczna „Eddi" 
Tańce: rumba, mambo, wal-

ce polskie 

W S T Ę P 1 0 0 FR. 

Niedziela w U. S. 0. Lens 
W ub. niedzielę kadeci z Lens 

spotkali na boisku przy ul. Artois 
jedenastkę Libercourt, która po 
pięknej walce pokonała w stosun-
ku 4 do 0. W czasie tego spotka-
nia wyróżnili się Lespagnol, Bou-
langer, Kochalski Drużyna 1 B, 
która spotkała po południu Ro-
vroy również zwyciężyła w sto-
sunku 2 do 1. Mecz, który roze-
grał się pomiędzy drużyną A a 
drużyną Rouvroy został zatrzyma 

Wyniki 
z ub. niedzieli 

HONNEUR SUD 
Auchel — Carvin-St.-Jean 3: 
Sallaumines — Carvin 4: 
Houdain — Ostricourt 4: 
Clarence — Bruay 2: 
Mericourt — Libercourt 6: 

HONNEUR NORD 
Billy — Sallaumines 3 
Lens — Rouvroy 0 
Lievin — Calonne 2 
Montigny — Drocourt 0 
Carvin — Avion 1 

PROMOTION NORD 
Drocourt — Mericourt 9 
Lens — Rouvroy 2 
Sallaumines — Avion 4 
Libercourt — Sallaumines 9 
Ostricourt — Montigny 2 

PROMOTION SUD 
Noeux — Houdain 3 
Calonne — Auchy 6 
Barlin — Lens 6 
Maries — Bruay 3 
Haillicourt — Bethune 0 
Maisnil — Lens II. 9 

JUNIORZY OKR. NORD 
Drocourt — Libercourt 2 
Sallaumines I. — Avion 2 

JUNIORZY OKR. SUD 
Calonne — Maries 1 
Auchy — Auchel 0 

KADECI 
Libercourt I. — Hersin 2 
Lens — Libercourt II. 4 
Carvin St. J. — Auchel 0 
Mericourt — Ostricourt 0 

MINIMY 
Barlin — Auchel 9 
Houdain — Auchel 0 
Haillicourt — Maries 1 

ny z powodów dotąd nieznanych 
przez sędziego. Barlin w tym cza-
sie wygrywał w stosunku 1 do 
0. Druga B natomiast odniosła 
ciężką porażkę, Barlin (6—0). 
Dzisiaj na boisku Ostricourt Lens 
będzie grał z drużyną miejscową 
o puchar Delaune. Drużyna B 
zaś wyjedżdża do Drouourt, a ka-
deci do Auchel. 

KOMUNIKAT: Wszyscy 
gracze U. S. O. Lens pro-
szeni są stawić się jutro 
rano o godz. 10-tej w sie-
dzibie ,,Cafe du Rex" . 0 -
becność wszystkich graczy 
jest obowiązkowa. 

Zarząd U. S. O. Lens 

Wysokie zwycięstwo pięściarzy C.W.K.S. 
nad U . D . A . : 1 8 - 2 

W y n i k i : Kuk ier p o k o n a ł 
S v a t o c h a , W o ź n i a k wygra ł z 
M u z l a y e m , K r u ż a zwyciężył 
R e m e n e r a , Soczewiński w y g -
rał 2 :1 z G o l d e m , ś c i g a ł a w y -
grał 2 :1 z V i t o v c e m . Dębisz 
p o k o n a ł Capla , Leill wygra ł z 
K o u b ą , D a m p e z n o k a u t o w a ł 
w 2 rundzie Mal ika , Grze lak 
wygra ł z K o u t n y m , G o ś c i a ń -
ski przegrał z Netuką. 

W r ingu walk i prowadz i ł Li-
sowski , p u n k t o w a l i P a n z n e r 
( C S R ) oraz Szot i Krasuski 
( P o l s k a ) . W i d z ó w 18.000. T y -

ANGLIA - FIFA : 4 - 4 

KLASYFIKACJA HONNEUR-SUD 
G. W. R. P. Pkt. St.br. 

3 1 0 11 12: 5 
4 3 1 0 11 16: 7 

Sallaumines 4 3 1 0 11 17: 8 
Mericourt 4 2 1 1 9 15: 8 
Libercourt 4 2 0 2 8 16:10 

2 0 2 8 17:11 
Carvin St.-Jean 4 1 0 3 6 10:15 
Carvin II 4 1 0 3 6 10:17 

1 0 3 6 7:23 
4 0 0 4 4 6:22 

KLASYFIKACJA P R O M O T I O N - S U D 
G. W. R. P. Pkt. St.br. 

3 0 0 9 24: 0 
3 3 0 0 9 14: 0 
3 3 0 0 9 20: 2 
2 2 0 0 6 7: 0 
3 1 1 1 6 2: 6 

1 0 2 5 3:24 
1 0 1 4 5: 3 
0 1 1 3 1: 7 
0 0 3 3 2:12 
0 0 3 3 2:12 

Haillicourt 3 0 0 3 3 0: 9 
0 0 2 2 0: 6 
0 0 1 1 0: 9 

W obecności 100.000 widzów ro-
zegrał się w ub. środę na stadio-
nie Wembley w Londynie mię-
dzypaństwowy mecz piłki nożnej 
pomiędzy jedenastką reprezenta-
cyjną Anglii a FIFA. Po bardzo 
zażartej walce obie drużyny zre-
misowały. Bramki dla Anglii wbi-
li Mortensen (7 min.), Mullen 
(43 i 49 min.), Ramsev (90 min. 
z punktu karnego), dla FIFY : 
Kubala (6 min. z punktu kar-
nego oraz 65 min. ) ; Boniperti 
(15 i 39 min,). 

X X X 

W tym samym dniu rozegrał 
się w Sunderland mecz piłki noż-
nej pomiędzy miejscową drużyną 

a Racingiem z Paryża. Mecz, któ-
remu przyglądało się ponad 30 
tyś. widzów zakończył się sukce-

. sem gospodarzy: 5—2. Obie bram-
ki dla Racingu wbił Bruey. 

P R O M O T I O N S U D 

Barlin - Lens: 6 = 0 
W pierwszych dziesięciu minu-

tach gry walka była nieco wy-
równana. Jednak powoli inicjaty-
wę przejęła drużyna Barlin, któ-
ra dzięki Wojcieszakowi wbija 
pierwszą bramkę w U min. Nas-
tępnie ten sam gracz powiększa 
wynik w 37 min., a Kubieczyk 
wbija trzecią z kolei bramkę w 
44min. Przy wyniku 3—0 na ko-
rzyść Barlin nastaje przerwa. 

W drugiej polowie gry goście 
okazali się groźniejsi. Jednak dos 
konała obrona Barlin czuwała 
przed swą bramką. Dzięki pięk-
nej kombinacji Barlin uzyskuje 
jeszcze trzy bramki przez Maćko-
wiaka (1) i Kubieczyka (2). W 
drużynie Lens wyróżnili się Ku-
biak, Woźniczak, Lubań; drużyna 
Barlin zaś w całości zasługuje 
na pochwałę. 

Sędziował kol. Słowiński. 

EGIPT — FRANCJA B 
0 : 0 

Rozegrany w ub. czwartek 
mecz piłkarski na boisku w Kai-
rze w obecności 12.000 widzów 
pomiędzy jedenastką reprezenta-
cyjną Egiptu a Francją B, za-
kończył się wynikiem remisowym 
0:0. W drużynie francuskiej wy-
różnili się: Remetter, Mioubi, 
Hadad, Grimonpon, Gaulon, Fer-
ry, Cisowski. 

ZMIANY 
W KLASYFIKACJI I I LIGI 

W dniu 23 sierpnia na boisku 
w Angers rozegrał się mecz po-
między drużyną miejscową a Ren 
nes, w której skład wszedł Go-
mez nieskwalifikowany jeszcze do 
drużyny bretońskiej. Mecz ten, 
który zakończył się sukcesem Ren 
nes (2—1), został unieważniony 
przez decyzję Jury i przyznano 
nawet zwycięstwo drużynie An-
gers. Rennes, odpadł z szóstego 
miejsca. Miejsce Rennes zajął 
Angers. Tak że w klasyfikacji o-
gólnej zaszły zmiany. Rennes bo-
wiem z szóstego miejsca odpadł 
na dziewiąte, ustępując swą daw-
ną pozycję drużynie Angers. 

UWAGA KLUBY 
PING - PONGU! 

Drużyny, które pragną brać 
udział w mistrzostwach ping-
pongu F. S. G. T. proszone 
są o nadesłanie swych kandy-
datur do dnia 1 listopada na 
następujący adres: F. S. G. T. 
32, rue Casimir Beugnet — 
LENS (P. de C.). 

SPORTOWCY RADZIECCY 
MILE WIDZIANI W SZWECJI 

Sztokholmska gazeta „Al 
Sport" przeprowadziła ankietę 
wśród swych czytelników na te-
mat : „Jakie drużyny chcielibyś-
cie oglądać na boiskach Szwecji 
i dlaczego?" Ankieta przeprowa-
dzona została na prośbę szwedz-
kich związków sportowych dla 
zorientowania się w zaintereso-
waniach publiczności i dla nawią-
zania bliższych kontaktów z tymi 
krajami, których sportowcy są 
najmniej widziani na boiskach 
Szwecji. Ankieta przyniosła w od-
powiedzi 4.637 głosów (najwięcej) , 
że najlepszymi sportowcami świa-
ta są reprezentanci ZSRR, i że 
oni są najmilej widziani „po-
nieważ przy swych wysokich wa-
lorach sportowych są równocześ-
nie najbardziej skromni i najbar-
dziej wyrobieni sportowo". 

le ile w ogó le m o ż e pomieśc i ć 
H a l a L u d o w a . 

W dziesiątą roczn i cę p o w -
stania W o j s k a Polskiego , pięś-
c iarze po lscy C W K S odnieś l i 
p iękne zwyc ięs two n a d zespo-
ł em U D A z Czechos ł owac j i . 
Z a w o d y o t r z y m a ł y b a r d z o u -
roczystą oprawę . W i m i e n i u 
gospodarzy p r z e m ó w i ł o f i c e r 
Ows iany , w imien iu gośc i o -
f icer N o v o t n y . P o o d e g r a n i u 
h y m n ó w z a w o d n i c y wymien i l i 
p o m i ę d z y sobą w i ą z a n k i kwia -
tów p o c z y m rozpoczę ły się 
walki . 

Po lska drużyna wygra ła za-
służenie. Bokserzy C W K S - u 
są lepszymi t e c h n i k a m i , są 
szybsi i potra f ią narzuc i ć swó j 
styl walki . Z w y c i ę s t w o 18:2 
jest j e d n a k n i e c o za wysokie . 

W wadze p i ó rkowe j np . Cze-
c h o s ł o w a k G o l d pięściarz o 
dług i ch r a m i o n a c h i lepszej 
strukturze f i zy czne j był n i e c o 
lepszy od Soczewińsk iego . Sę-
dzia c zechos ł owack i P a n z n e r 
uzna ł też że j e g o r o d a k w y -
grał spo tkan ie różnicą 1 pkt. 
n a t o m i a s t o b a j P o l a c y przy-
znal i zwyc ięs two S o c ż e w i ń -
sk iemu z taką samą różn icą . 
W nas tępne j w a l c e h istor ia 
się powtórzy ła . D o s k o n a ł y 
taktyk V i t o v e c bardzo m ą d r z e 

k o n t r o w a ł ś c i g a ł ę . P a n z n e r 
da ł m u też zwyc ięs two , P o l a -
cy uważal i , że śc iga ła by ł lep-
szy. Trzeba podkreś l i ć , że Cze -
c h o s l o w a k P a n z n e r sędz iował 
bardzo dobrze . W j e g o w e r d y -
k t a c h n ie b y ł o sprzecznośc i z 
w e r d y k t a m i P o l a k ó w z w y j ą t -
k i e m t y c h d w ó c h walk . N a j -
ładnie j sze walk i s t o c z o n o w 
musze j i koguc ie j . Ł a d n a też 
by ła w a l k a Grze lak — K o u t -
ny . D a m p e nie m i a ł spec ja l -
n ie d o b r e g o przec iwnika , a le 
Po lak wyras ta n a wie lk iego 
szermierza r ingu . 

W po lsk ie j drużynie n a j l e p -
szy był Kuk ie r . J e g o przec iw-
n ik S v a t o c h b y n a j m n i e j n ie 
jest s łabeuszem, Czechos ł o -
w a k stoczył już 89 w a l k z k t ó -
r y c h 80 wygra ł . K u k i e r da ł 
p i ękny p o k a z boksu , skraca ł 
dys tans i bił t ak p i ę k n y m i 
ser iami , że H a l a L u d o w a 
grzmia ła p o prostu o d ok las -
k ó w . 

D r u g i po lski mis trz E u r o -
py K r u ż a m i a ł t r u d n e g o prze-
c iwn ika . R e m e n a r p ięśc iarz 
wysok i j a k n a w a g ę lekką, 
mia ł p l a n walk i d e f e n s y w n e j , 
który k o n s e k w e n t n i e rea l izo -
wał . K r u ż a by ł j e d n a k szyb-
szy i w y g r a ł zasłużenie . 

Wojsko Polskie-Wojsko Czechosłowackie 
1:1 w p i fce nożnej 

skich z a w o d n i k ó w idą prze-
ważnie zbyt w y s o k i m łukiem, 
bez należytego obliczenia. 

Obie b ramki b y ł y e fektowne. 
Pierwszą zdobył UDA w 15 m i -
nucie po przerwie. S i m a n s k y z 
głębi pola puścił prostopadłe 
piłkę w uliczkę, wb ieg ł Antl i 
przebił się między Strzykal -
sk im i Or łowskim. Frontowy, 
strzał z bliskiej odległości n ie 
d a w a ł Szymkiewiczowi żadnej 
szansy. 

O ile b r a m k a Czechosłowa-
k ó w miaia charakter „ n o w o -
czesny", to Po lacy zdobyl i ją 
wedle jysze lk i ch reguł klasycz-
nej szkoły, Szymborski w y p u -
ścił piłkę na skrzydło niezbyt 
precyzy jn ie 1 zbyt ostro, Cebe-
lik m i m o wszystko poszedł za 
nią, c h w y c i ł ją tuż przed au-
tem i z pełnego biegu oddał 
długą centrę do nadbiegające-
go Piechaczka, który bez w a -
hania sk ierował ją s i l n y m w y -
rzutem g ł o w y do siatki. 

Od tej pory gra straciła na 
tempie, a pod koniec stała się 
nieco ostra, co na 5 minut przed 
gwizdkiem sędziego zmusi ło 
Kaszubę do opuszczenia boiska 
z kontuz jonowaną nogą, gdy w 
ostatniej chwi l i zatrzymał 
przebi ja jącego się zawodnika 
UDA. 

Po raz czwarty spotkanie pił-
karzy W o j s k a Polskiego z pił-
karzami A r m i i CSR na tere-
nie W a r s z a w y zakończyło się 
w y n i k i e m r e m i s o w y m . A tym 
razem mogło być inaczej. Jeśli 
piłkarze C W K S , po powroc ie z 
Bratys ławy twierdzili , że prze-
grali pechowo, m i m o lepszej 
g r y — to skłonni jesteśmy wie-
rzyć im. Na podstawie przebie-
gu g r y w polu zwyc ięstwo na-
leżało się b o w i e m raczej Pola-
kom. Mieli oni niemal przez ca-
ły mecz in i c ja tywę w swoim 
ręku, a wie lk imi okresami 
bardzo silną przewagę. Czecho-
s łowacy , którzy dotychczas zaw-
sze przewyższali Polskę lepszą 
techniką, ostatnio na stadionie 
W o j s k a Polskiego w tej dzie-
dzinie nie byli lepsi, z w y j ą t -
kiem może lepiej odmierzonych 
i dokładniejszych długich po-
dań, które w w y d a n i u pol-
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